
W numerze początek powieści „Robin Hood4*

Dnia 17. bm. przybyła do Warszawy delegacja rządowa Republiki Wę­
gierskiej dla zawarcia układu przyjaźni i wzajemnej pomocy.

Na zdjęciu: Węgierscy goście w Prezydium Rady Ministrów. — Stoją 
od lewej:’ premier rządu węgierskiego Lajos DINNYB6, prem. CYRAN­
KIEWICZ, w-prem. Matyas RAKOSI i w-prem. GOMÓŁKA.

(Fot. Ag. II. API)

Węgierska delegacja rządowa 
u Prezydenta RP

W dniu wczorajszym Prezydent R. P. przyjął węgierską dele­
gację rządową na audiencji. Premier Dinnyes został przedstawio­
ny Prezydentowi R. P. przez dyrektora protokołu dyplomatycz­
nego Gubrynowicza, po czym przedstawił Prezydentowi człon­
ków węgierskiej delegacji rządowej.

W czasie swego pobytu w Warszawie delegacja węgierska zło­
żyła wizyty u członków rządu polskiego. Premier Dinnes, w towa­
rzystwie wicepremiera Rakosi złożył wizytę w prezydium Rady 
Ministrów premierowi Cyrankiewiczowi. Po południu delegacja 
węgierska zwiedziła stolicę. We czwartek premier Cyrankiewicz 
wydał na cześć delegacji węgierskiej uroczysty obiad. W Belwe­
derze nastąpi dnia 18 bm. o godzinie 19.30 podpisanie polsko-wę­
gierskiej umowy o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy.

B. szef -rządu G. G."

Spór o wysokość sumy
dla krajów marshallor/skich

W Wnszyngionie trwają targi 
o zmianę klauzuli dewaluacyjnej

SPRAWA USTALENIA OSTATECZNEJ SUMY DLA KRAJÓW MARS- 
HALLOWSKICH NIE ZOSTAŁA JESZCZE ROZWIĄZANA WCZORAJ 
POŁĄCZONA KOMISJA IZBY I SENATU USA ODROCZYŁA OBRADY 
NA TEN TEMAT PO CZTEROGODZINNYCH BEZSKUTECZNYCH DY­
SKUSJACH. Głównym zadaniem tej komisji jest uchwalenie kompromisu 
między^projektem ustawy izby i senatu. Ostatnio izba zmniejszyła fun­
dusze projektowane przez rząd na plan Marshalla o 25%, a senat przywró­
cił je prawie do poprzedniej wysokości.

Jednocześnie w Waszyngtonie 
przedstawiciele państw europej­
skich korzystających z planu Mar­
shalla, starają się wytargować lep­
sze warunki dla siebie. Wczoraj 
odbyła się konfrencja w departa­
mencie stanu między wicemini­
strem do spraw gospodarczych 
Willardem Thorpem a ambasado­
rami! posłami Francji, Wielkiej 
Brytanii i Danii. Ambasador szwe­
dzki, mimo że został zaproszony, 
nie przybył na konferencję z po­
wodu chwilowej nieobecności w 
Waszyngtonie.

Pierwsze rozmowy
grecko-bułgarskie
Greckie ministerstwo spraw zagra­

nicznych rządu ateńskiego doniosło, 
że ambasadorzy Grecji i Bułgarii od­
byli wczoraj w Waszyngtonie pierwsze 
posiedzenie, celem przedyskutowania 
sprawy wznowienia stosunków dyplo­
matycznych pomiędzy obu krajami.

(P. r.)

Tematem konferencji były u- 
kłady dwustronne, które każdy 
kraj marshallowski musi podpi­
sać przed otrzymaniem „pomo­
cy”. Głównie chodzi tym krajom 
o klauzule, dotyczące wpływu 
Stanów Zjednoczonych na dewa­
luację waluty w poszczególnych 
krajach.

I papieros za 1 m3 drzewa
Aby pobudzić drwali do większej wy­

dajności pracy przy wyrąbie lasów, 
władze brytyjskie wprowadziły system 
premiowania, dodając do wynagrodze­
nia za każdy m3 wyciętego drzewa je­
dnego papierosa amerykańskiego, Puńk- 
ty rozdzielcze otrzymały już na ten ce, 
1.8 mil. papierosów. Demokratyczne or­
ganizacje niemieckie zaprotestowały 
przeć.w tym kolonialnym metodom eks­
ploatacji pracy ludzkiej oraz surowców 
niemieckich. (ZAP)

Antybrytyjskie rozruchy
w Gujanie

W Gujanie brytyjskiej wybuchły 
rozruchy, wymierzone przeciwko 
Anglikom. Władze brytyjskie skie­
rowały pośpiesznie do> wybrzeży 
Gujany okręt wojenny z posiłka­
mi. (PAP)

Korespondenci prasowi donoszą, że 
przykładem trudności, na jakie natra­
fia połączona komisja kongresu w 
swych o-bradach nad sumą planu Mars­
halla jest fakt, że wczoraj przez pier­
wsze dwie i pół godziny dyekutowa-no 
nad tym, czy plan ten rozciągnie się 
na 12 czy na 15 miesięcy. Korespondent 
UP donosi, że w komisji może powstać 
impas, jeżeli żadna z iz.b nie będzie 
chciała iść na kompromis

Korespondenci prasowi nie ukrywa­
ją niepokoju co do losów „Europej­
skiego planu odbudowy", który w o- 
statniej fazie natrafi na tak wielkie 
trudności. (API)

Biblioteczka 
„Głosu Wielkopolskiego"

Redakcja „Głosu Wielkopolskie- 
9°" już od bardzo dawna pragnęła 
dać swym Czytelnikom stały odci­
nek powieściowy w formacie książ­
kowym, by mogli oni kompletować 
sobie biblioteczkę. Do Redakcji na­
pływały listy Czytelników z prośba­
mi w tej sprawie. Niestety ograni­
czenia papierowe i związane z tym 
trudności, nie pozwoliły nam do­
tychczas na realizację naszych pla­
nów.

Mimo istnienia w dalszym ciągu 
tych trudności, postanowiliśmy jed­
nak rozpocząć druk powieści w for­
macie książkowym, aby spełnić ży­
czenie naszych Czytelników i umo­
żliwić im skompletowanie „Biblio­
teczki
Pierwszą powieścią tej biblioteki — 
są barwne przygody Robin Hooda w 
opracowaniu znanego pisarza Tade­
usza Kraszewskiego z ilustracjami 
A. Bilskiego. Zainteresują one nie­
wątpliwie wszystkich naszych Czy­
telników — zarówno starszych, jak 
i młodzież.

W numerze dzisiejszym drukuje­
my pierwszy odcinek powieści T. 
Kraszewskiego. Jej dalsze odcinki 
zamieszczać będziemy co tydzień.

Głosu Wielkopolskiego'*.

Prokuratura Najwyższego Trybunału Narodowego oskarża dr. Józefa Bueh- 
łera o to, że będąc szefem urzędu generalnego gubernatora, następnie zaś 
sekretarzem stanu i szefem rządu Generalnego Gubernatorstwa, który to 
rząd był organizacją przestępczą — popełnił zbrodnie przeciwko pokojowi, 
zbrodnie wojenne i zbrodnie przeciwko ludzkości, przekraczając upraw­
nienia przysługujące władzom okupacyjnym na mocy prawa międzynaro­
dowego a w szczególności na mocy IV konwencji haskiej.

Zbrodnie te Buehler popełniał bądź 
z własnej inicjatywy, bądź to wy­
konując przestępne rozkazy władz 
cywilnych, wojskowych i partyjnych 
Trzeciej Rzeszy.

Buehler nie poczuwa się 
do winy

Na wstępie drugiej części rozprawy 
przewodniczący dr Eimer zadaje oskar­
żonemu pytanie — czy poczuwa się do 
winy? Otrzymawszy kategoryczne , za­
przeczenie przewodniczący wyjaśnia, 
iż oskarżony ma prawo złożenia wy­
jaśnień częściowo obecnie, częściowo 
zaś w stosunku do każdego dowodu.

Zagadkowe morderstwo wa Rawiczem
W dniu 4 bm. gospodarz Michał Ma- 

cioćha wraz z córką swą Genowefą, 
zam. w Rogowie, gmina Żmigród, pow. 
Milicz, udali się w godzinach przedpo­
łudniowych wozem na targ do Rawi­
cza. Ponieważ nazajutrz nie powrócili 
do domu zaalarmowane władze wszczę­
ły za zaginionymi poszukiwania, które 
niestety nie dały żadnego rezultatu

Dopiero w dniu 18 bm. w godzinach 
południowych leśniczy Fr. Łukowiak 
przy patrolowaniu swego odcinka, 
spostrzegł ukryty w lesie wóz. Pod­
szedłszy bliżej znalazł zwłoki dziew­
czynki w stadium początkowego roz­
kładu. Po rozejrzeniu się w terenie 
skierował się po siadach ku drodze 
leśnej i tutaj natrafił na zwłoki męż­
czyzny Przybyłe na miejsce zbrodni 
organa śledcze rozeznały w zamor­
dowanych zaginionych sprzed tygod-

rna Michała Maciochę i jiego córkę 
Genowefę.

Przeprowadzone na miejscu docho­
dzenia ustaliły, że morderstwa doko­
nano w dniu 4 bm. w godzinach przed­
południowych, Położenie ciał zamordo­
wanych świadczyło, że najpierw trzema 
strzałami zabito na drodze ojca, po czym 
po przykryciu go gałęziami świerko­
wymi i po sterroryzowaniu córki, ban-; 
dyci wjechali wozem do lasu. Tutaj po 
dokonaniu gwałtu na bezbronnej dziew­
czynie, zamordowano ją strzałem w 
głowę Sprawcy wyprzęgli następnie 
konie i zbiegli w niewiadomym kierun­
ku.

Celem wyświetlenia tła zbrodni. któ­
ra wywołała ogólne poruszenie w ca.ej 

I okolicy, prowadzą dochodzeń a śledcze 
•organa służby bezpieczeństwa, (cw)

Buehler pragnie złożyć wstępne wy­
jaśnienia. Uderza od razu w dobrze 
znaną nutę z ubiegłych procesów hi­
tlerowskich. Jest zasadniczo niewinny, 
o niczym nie wie, na nic nie miał 
wpływu. Winnymi są Himmler i Frank.

W dalszym ciągu oskarżony stwier­
dza, że po obecnym zapoznaniu się z 
tymi sprawami w wielu wypadkach 
inaczej byłby działał.

Seria wykrętów
W dalszym ciągu w związku z pyta­

niami przewodniczącego, oskarżony 
opowiada szeroko o tym, jak chciał 
wprowadzić porządek do urzędu Gene­
ralnego Gubernatora, wydając regula­

nie czuje się winnym g 
o niczym nie wiedzieF f 
za nic nie odpowiada ■
miny pracy dla swych podwładnych. 
Wzmiankuje następnie, że pozostawał 
w konflikcie z Frankiem.

Pr zew.: A jednak oskarżony mu- 
siał w niektórych sprawach zgadzać się 
ze stanowiskiem Franka.

Osk. (Namyśla się długo). „Tak — 
odpowiada wreszcie. — Zdania nasze 
były zgodne np. co do funduszów na 
orkiestrę filharmoniczną. (Na sali we­
sołość).

Prze w.: Dlaczego oskarżony, jak 
zeznał poprzednio, chciał porzucić 
urząd i wyjechać z GG?

Osk.: Nie mog'em znieść metod 
gwałtu, jakie stosowała policja i SS.

Prze w.: Oskarżony zeznał przecież 
poprzednio, że o żadnych gwałtach w 
GG nie słyszał?

Osk. (po długim namyśle): — Wie­
działem o pewnych sporadycznych wy­
padkach. Wysyłałem nawet sprawozda 
nia do Hitlera, podpisane przez Franka.

Prze w.: A więc oskarżony wraz 
z Frankiem potępiali działalność policji 
i protestowali przeciw odnośnym za­
rządzeniom Hitlera?

Osk.: Tak jest (wesołość na sali).
Sędzia Zembaty: W jaki spo­

sób oskarżony tłumaczył sobie fakt, że 
wszyscy Żydzi z Gubernii Generalnej 
gdzieś zniknęli?

Osk.: Myślałem, że wysiedlono ich 
na tereny wschodnie (oburzenie na 
sali).

Ławnik Stefański: Czy oskar­
żony był wyznawcą teorii „Herren- 
volku‘?

Osk.: Tak, ale uważałem, że naród 
podbity powinien być pozyskany przez 
tzw. panów.

Na tym przewodniczący przerwał roz 
prawę. (PAP)

Francja i Polska powinny mieć
prawo decydowania 

w sprawie przyszłości Niemiec
Ambasadęr R. P, w Paryżu Jerzy Putrament złoży} na ręce ministra spraw 

zagranicznych Francji Bidault notę, w której czytamy m. in.t
„Rząd polski nie może się zgodzić z 

tym, by decyzje w podstawowych spra­
wach, dotyczących Niemiec, były do 
dejmowane z dowolnym uwzględnie­
niem tylko niektórych pań6tw bezpo­
średnio zainteresowanych przy pominię­
ciu innych, w tej liczbie i Polski, do 
czego państwa te posiadają prawo na 
zasadzie porozumień, których kontra­
hentem jest również Francja.

Fałszywa polityka okresu międzywo­
jennego spowodowała odrodzenie go­
spodarczej potęgi Niemiec. Rząd polski 
widzi w uchwałach londyńskich niebez­
pieczeństwo powtórzenia tych fatalnych 
błędów.

Rząd polski stoi na stanowisku, że 
sprawa bezpieczeństwa i pokoju, która 
była fundamentem 4-stronnych porożu 
mień, musi opierać się w pierwszym 
rzędzie na uregulowaniu rozwoju go­
spodarczego Niemiec, zgodnie z intere­
sem wszystkich narodów europejskich

Dziś po południu
wymiana banknotów w Niemczech

Według doniesień agencji Reutera, 
dziś po południu w trzech strefach oku­
pacyjnych Niemiec ogłoszone będzie 
zarządzenie o wprowadzeniu reformy 
walutowej. Wszystkie dzienniki niemie­
ckie w strefach zachodnich otrzymały 
dodatkowe przydziały papieru, na wy­
drukowanie dodatków nadzwyczajnych. 
Według ostatnich doniesień z Londynu 
reforma walutowa wejdzie w życ e w 
niedzielę. (P. RJ

[oraz na konsekwentnej i wytrwałej de- 
Imokratyzacji Niemiec. Pogląd, że mo­
żna się ograniczyć wyłącznie do gwa- 
rancyj militarnych, byłby niewybaczal­
nie krótkowzroczny". (PAP)

U) skrócia

WILSON, brytyjski minister handlu 
oświadczył, że między Wielką Bry­
tanią a Związkiem Radzieckim toczą 
się wstępne rokowania w sprawie 
wymiany filmów.

O
W POBLIŻU MOUNT CARMEL w sta­
nie Pennsylwania (USA) stanął w pło­
mieniach i rozbił się doszczętnie 
4-motorowy samolot pasażerski typu 
Douglas. Wszyscy pasażerowie w li­
czbie 43 zginęli.

9
DO BUDAPESZTU przybyła czecho 
słowacka delegacja handlowa celem 
rozpoczęcia rokowań w sprawie za­
warcia długoterminowego układu 
handlowego między Węgrami a Cze­
chosłowacją.

O
CHINY Czang-Kai-Szeka mają do­
starczyć Japonii do końca bm. 42 to­
ny rudy żelaznej. Pierwsza partia — 
11 tys, ton rudy żelaznej została już 
dostarczona.

9
DO SZCZECINA przybył ostatnio siód­
my transport Polaków z Westfalii 
w liczbie 240 osób.



Współpraca gospodarcza
polsko - węgierska

Do Warszawy przybyła węgierska delegacja rządowa z premie­
rem p. Lajosem Dinnyes na czele. W czasie pobytu węgierskiej de­
legacji rządowej zostanie podpisany układ o przyjaźni, współpra­
cy i wzajemnej pomocy pomiędzy 
bliką Węgierską.

Warto przypomnieć okres między­
wojenny, kiedy ustawicznie powtarza­
ne deklaracje o przyjaźni pozostawały 
jałowymi frazesami, nie mając żadnego 
wpływu na powstrzymanie gwatłowne- 
go spadku obrotów handlowych pol­
sko-węgierskich. I tak, kiedy w roku 
1928 wyniosły one 87,5 milionów zł, a 
w roku 1929 — 89,7 milionów zł, w 
roku 1932 zmniejszają się do kwoty 
13,2 milionów zł, utrzymując się na 
tym, nieproporcjonalnie nikłym do mo­
żliwości obu krajów poziomie aż do 
wybuchu wojny. W roku 1938 przywóz 
z Polski stanowił tylko l,5°/« ogólnego 
przywozu węgierskiego, wywóz zaś 
ledwie l°/o.

Wniosek stąd można by wy snąć taki, 
że ówczesny klimat nie sprzyjał roz­
wojowi stosunków handlowych miedzy 
krajami Europy środkowej, uzależnio­
nymi od zagranicznych kapitalistów, 
przystosowujących ich wytwórczość do 
swoich potrzeb, i że wraz z uwolnie­
niem się od tych więzów stała się mo­
żliwą daleko poważniejsza rozbudowa 
stosunków gospodarczych między kra­
jami demokracyj ludowych.

Z dniem l sierpnia 1947 roku wszedł 
na Węgrzech w życie trzyletni plan, 
który ma za zadanie podnieść stopę 
życiową ludności o 80% w porównaniu 
z latami 1946 i 1947. W tymże okresie 
czasu rolnictwo odzyska swoje przed­
wojenne możliwości produkcyjne, na­
tomiast produkcja przemysłowa l 
transport wydatnie przekroczą poziom 
przedwojenny. Inwestycje zwiększą 
wydobycie węgla i ropy naftowej, pro 
dukcję energetyczną, przemysłu che­
micznego, zakładów metalurgicznych, 
taboru kolejowego, traktorów i maszyn 
rolniczych. Duże znaczenie dla gospo­
darki węgierskiej będzie posiadało roz­
poczęcie prac nad połączeniem jeziora 
Balaton z Dunajem oraz nad budową 
kanału Cisa — Dunaj.

Rzecz prosta, że nie od razu po woj-

Rzeczpospolitą Polską a Repu-

nie stosunki gospodarcze polsko - wę­
gierskie wkroczyły na drogę intensyw­
nego rozwoju. Zarówno Węgry, jak 1 
Polska należały do krajów najciężej 
dotkniętych przez działania wojenne, 
krajów, które musiały 
najbardziej palącymi 
wewnętrznymi.

Jeśli jednak pomimo 
trudności powojennego okresu, obroty 
handlowe polsko-węgierskie wyniosły 
już w roku 1946 kwotę 3 milionów do­
larów, jest to świadectwem, że w 
zmienionych warunkach gospodarcza 
wymiana między dwoma krajami po­
siada 
wy z 
że w 
wości 
wał on wymianę towarową w okresie 
od 1. 10. 1947 do 1. 10. 1948 rokV w 
w granicach 8 milionów dolarów po 
każdej stronie. Podstawowymi artyku­
łami polskiego wywozu, zgodnie z tym

uporać się z 
zagadnieniami

zrozumiałych

szanSe rozwoju. Traktat handlo- 
21. 11. ub. roku był dowodem, 
miarę rozwoju produkcji, możli- 
te szybko wzrastają. Przewidy-

traktatem są: węgiel i koks, cynk, 
wyroby odlewnicze, artykuły włókien­
nicze, oraz niektóre surowce dla celów 
farmaceutycznych. Eksport węgierski 
stanowią: towary rolnicze, farmaceu­
tyczne, maszyny, części radiowe. Ta 
podstawowa wymiana może być uzu­
pełniona dodatkowym eksportem z 
Polski ryb morskich, chemikalii, arty­
kułów tekstylnych i hutniczych, towa­
rów elektrotechnicznych itp., zaś z Wę­
gier: tłuszczów, nasion, artykułów far­
maceutycznych i elektrotechnicznych, 
instrumentów laboratoryjnych oraz na­
sion.

Nastawienie na współpracę nie do­
rywczą, uzależnioną od przelotnych 
koniunktur rynkowych ale stałą, czyni 
możliwym przystosowanie się przemy­
słów obu krajów do potrzeb określo­
nego typu eksportu. Przykładem tego 
może być dające się odczuć w Polsce 
zaotrzebowanie na aluminium, tłuszcze 
techniczne, produkty naftowe, czy wy­
roby farmaceutyczne i wyraźny na 
Węgrzech, dokuczliwy niedostatek ko­
ksu, cynku czy surowców i półfabry­
katów przemysłu chemicznego. Tak 
pojęta współpraca wymaga stałych 
kontaktów i wymiany doświadczeń, 
ale i tej potrzebie czynią zadość pod­
pisane traktaty, świadczące o tym, że 
okres obecny kładzie walny fundament 
pod przyjaźń polsko-węgierską. (Kn)
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Już za parę dni rozpocznie się

wesoły konkurs
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na wczasach"
Wielka ilość cennych nagród

Szczegóły w najbliższych numerach

Unormowanie warunków płacy i pracy 
pracowników sektora prywatnego 

w przedsiębiorstwach 
handlowych i usługo-

Sektor prywatny w swojej części I zatrudnionych 
handlowo-usługowej nie miał dotych-j prywatnych, 
czas unormowanych spraw pracowni-; wych oraz w biurach Zrzeszeń Kupie- 
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*l« często też Jest przedmiotem naszych 
zmartwień, jeśli chodzi o cerę.

Wydobywa ono na zewnątrz ukryte 
w czasie zimy piegi, a naskórek nasz 
czyni szorstkim i zgrubiałym. W takich 
wypadkach należy stosować przeciw pie­
gom specjalny krem „Anida", a po usu­
nięciu ich pozostałe usterki cery usuwać 
matowym 
delikatnie

To radość 
i zdrowie^

kremem, który zmiękcza i u- 
naskórek, czyniąc go świeżym 

1 gładkim.

Dzisiaj o godz. 12.30 w sto­
łówce firmy H. Cegielski od­
będzie się wielki wiec. Udział 
w nim wezmą goście z walczą­
cej o wolność Grecji.

Za hicie polskich robotników
kierownik „DWM“ posiedzi za kratkami

Zgodnie z naszą zapowiedzią odbyła się w dniu wczorajszym 
dalsza rozprawa przeciw Fryderykowi Ludwikowi Buchheirowi z 
Karlsruhe, który w okresie od 1940 roku do stycznia 1945 roku za­
trudniony byl w charakterze inżyniera w firmie D. W. M. — Za­
kłady H. Cegielskiego, w Poznaniu.

Akt oskarżenia zarzucał Buchheitowi,
trudnionych pracowników polskich oraz zmuszał ich do nadmiernej pra­
cy na korzyść niemieckiego przemysłu wojennego.
Na podstawie zeznań szeregu prze­

słuchanych dodatkowo świadków, a 
przede wszystkim zeznań świadków na 
pierwszej rozprawie w dniu 24. 5. br. 
wina oskarżonego została udowodniona. 
Ciekawe zeznania złożył powołany na 
świadka nacz. dyr. fifmy H. Cegielski 
inż. Lutosławski. Określił on Buch- 
heita jako człowieka o dwóch jaźniach. 
Stwierdził on m. in., że Buchheitowi 
jako kierownikowi nic złego zarzucić 
nie było można co wszyscy powołani 
na rozprawę zgodnie potwierdzą, na­
tomiast jego zachowanie jako członka 
partii jest powodem dzisiejszej rozpra­
wy. Jako kierownik uznał on sytuację 
jaka była i że musi się oprzeć na 
Polakach, bowiem personel niemiecki 
był mało wartościowy. Problemu pol­
skiego jak nadreńczyk zupełnie nie ro­
zumiał.

Szereg dalszych świadków zeznawał 
i na korzyść i na niekorzyść oskarżo­
nego.

Po przemówieniach wiceprokuratora 
Manysia i obrońcy z urzędu adw. Lor- : 
kiewicza, oskarżony w ostatnim słowie : 
prosił Wysoki Sąd jak również wszy­
stkich pokrzywdzonych o przebaczenie, 
zaznaczając, że działaniem swoim chciał 
jedynie pracowników obronićprzed 
Werkschutzem, Gestapem i obozem, a 
ponieważ już od 25. 11. 1946 r. prze­
bywa w więzieniu prosi o litość i ła­
godny wymiar kary.

Sąd po naradzie skazał Buchheita 
na 4 lat więzienia, utratę praw publicz­
nych na 2 lata oraz orzekł konfiskatę 
jego majątku na rzecz Skarbu Państwa. 
Na poczet orzeczonej kary zaliczony 
mu został dotychczasowy przebyty a- 
reszt śledczy, (lc)

Nowa centrala 
spółdzielcza rzemiosła
Zarząd Centralnego Związku Spół­

dzielczego postanowił powołać Centra­
lę Rzemieślniczą Spółdzielni Cecho­
wych.

Zakresem działania Spółdzielczo- 
państwowej Centrali Rzemieślniczej 
Spółdzielni Cechowych będzie uspołe­
cznienie gospodarcze drobnej wy­
twórczości rzemieślniczej w ramach 
planowej gospodarki narodowej, a w 
szczególności inicjowanie, popieranie, 
rozpowszechnienie i doskonalenie pra­
cy rzemieślniczych spółdzielni cecho­
wych przez zapewnienie zrzeszonym 
spółdzielniom stałej opieki gospodar­
czej oraz instrukcyjno-rewizyjnej.

czych, jednolitych płac i warunków ckich, a Wielkopolskim Związkiem 
pracy dla osób zatrudnionych w Zrzeszeń Kupieckich w imieniu przed- 
przedsiębiorstwach handlowych, usła- siębiorstw i wymienionych biur. Obo- 
gowych i w biurach zrzeszeń kupiec- wiązuje on w zasadzie od l maja br., 
kich. To też rozpiętość płac za taką a jego wykonanie będzie ściśle pize- 
samą pracę w różnych, a nawet w strzegane o.d l czerwca, 
tych samych przedsiębiorstwach była 
duża, a warunki pracy również rozma- j pracownicy przedsiębiorstw 
ite i niezawsze idące po linii interesów:---- -• ----------- --------- -
świata pracy sektora prywatnego.

W tych .dniach dzięki układowi zbio­
rowemu określono wyraźnie prawa i o- 
bowiązki zarówno pracobiorców jak i 
pracodawców. Układ zbiorowy zawar­
to między Poznańskim Oddziałem Zw. 
Zaw. Pracowników Handl. i Biurowych 
R. P.

Do 30 czerwca br. zatrudnieni już 
r prywat­

nych i biur muszą otrzymać umowy na 
piśmie, określające funkcję spełnianą 
przez pracownika w przedsiębiorstwie, 
czas jego pracy oraz grupę i wysokość 
uposażenia. Uposażenie nie może być 
•niższe od dotychczasowego. Stawki dla 

i pracowników fizycznych wahają się od 
,8—14 tys. zł miesięcznie, dla. pracow- 

reprezentującyim pracowników ników w grupie uczniów i praktykan- 
------------------ >-------------------- ■

Tokarz Bykowski wykona!

że jako kierownik DWM bił za-

Ogółem w młodzieżowym współza­
wodnictwie pracy bierze udział 7 fa-640 °/o planu

Rozpoczęty w dniu 1 maja br. V etap bryk, należących do Zakładów. Są to 
młodzieżowego współzawodnictwa pra- fabryki: Obrabiarek Narzędzi, Części 
cy na terenie Zakładów H. Cegielski, 
przynosi już dodatnie wyniki. Do szla­
chetnego wyścigu stanęło 2423 młodych 
robotników, spośród których 766 jest 
zorganizowanych w fabrycznych kołach 
organizacyj młodzieżowych. '
OMTUR i harcerstwie.

Do tej pory nikt nie może pobić 
rekordu, jakim może się poszczycić 
tokarz Mieczysław Łykowski z Fabry­
ki Części Ciągnionych, uzyskując 
640% normy.
Zbiorowo przoduje również Fabryka 

Części Ciągnionych, gdzie na 134 u- 
czestników wyścigu — 89 wyrabia nor­
mę w 200% oraz Fabryka Obrabiarek 
z 50 młodymi ludźmi przekraczającymi 
200% normy.

. normalnych, Części ciągnionych, Paro­
wozów, Wagonów i Odlewów. (wm)

tów od 3—10 tys. zł, dla innych umy­
słowych, zależnie od grupy od 8,5 tys. 
do 35 tys. zł. Są to płace minimalne 
i pracodawcy mogą stosować wyna­
grodzenia wyższe.

Z dobrodziejstw układu zbiorowego 
korzystać mogą tylko pracownicy, któ­
rzy są członkami Związku Zawodowe­
go. Kto więc jeszcze nie należy do Zw. 
— winien we własnym interesie — 
pisać się jak najprędzej. (EŁ)

&
ZWM,

w Nr 14 tygodnika
W4d

Nakład 562.000 egzemplarzy

KIM BĘDZIE MOJA CÓRKA?

za-

„Przyjaciółka"
Cena zl 10,—

Granica Trizonii Apel do CZemiO^a

Z. IM. P.
to połączone 
organizacje młodzieżowe

Biuro prasowe Centralnego Ko­
mitetu Jedności Młodzieży infor­
muje, że połączone organizacje 
młodzieżowe. będą nosiły nazwę 
Związku Młodzieży Polskiej.

(P.R.)

Wiadomości kulturalne
Znakomity dyrygent Grzegorz Fitelberg 

zaproszony został na 5 występów do państw 
Ameryki Południowej. Korzystając z należ­
nego mu urlopu wypoczynkowego dyr. Fi­
telbergwyjedzie na lipiec do Ameryki, skąd 
wróci w siepniu.

*

Konkurs literacki ,,Odrodzenia" na temat 
,,Miasteczko polskie 1947 r." został roz­
strzygnięty. Sąd konkursowy w osobach 
Tadeusza Brezy, Eustachego Czekalskiego, 
Stanisława Helsztyńskiego, Hieronima F. 
Michalskiego i Ewy Szelburg-Zarembiny po­
stanowił pierwszej nagrody nie przyznawać 
nikomu. Drugą nagrodę otrzymali: Janina 
Kobus, Zofia Starowieyska-Morstinowa, Ma­
ria Szulecka, Teodor Goździkiewicz i Sła-

Nerwy ze stali
przydałyby się w obecnych czasach. 
Gdy system nerwowy jest wzburzony, 
a bezsenność nie pozwala wam wypo­
cząć, pamiętajcie o ziołach Magistra 
Wolskiego „Pastivęrosa", które zawie­
rają rośliny o wybitnych właściwo-

ściach uspokajających. Łagodzą one za­
burzenia systemu nerwowego: nerwicę 
serca, bóle i zawroty głowy, uczucie 
niepokoju oraz sprowadzają krzepiący, 
naturalny sen, nie powodując przyzwy­
czajenia. 6b-284

womir Folfasiński. Trzecią nagrodę przy­
znano: Lucjanowi Wolanowskiemu, Stani­
sławowi Jaśkowiakowi, Teofilowi Kowal­
czykowi, Jerzemu Lovellowi i Adamowi 
iWerniczowi. Ogółem nadesłano 187 prac, 
w tej liczbie 42 powieści, 132 opowiadania, 
7 sztuk scenicznych i 6 esseyów.*

W Poznaniu odbył się turniej wokalny 
chórów Zw. Zaw. Kolejarzy z udziałem 6 
zespołów z terenu całego okręgu poznań­
skiego. Jury pod przewodnictwem dyrek­
tora Opery Państwowej dr. Zygmunta Lato- 
szewskiego przyznało pierwszą nagrodę ze­
społowi „Hasło" z Poznania.*

Ivo Gal mianowany został w nowym se­
zonie dyrektorem Państw. Teatru „Wybrze­
że" z oddziałami w Sopocie i Gdyni.*

Jak donoszą z Kowna, w związku z przy­
padającą w roku bież, stupięćdziesiątą rocz­
nicą urodzin Adama Mickiewicza — Pań­
stwowe Wydawnictwo Literatury Pięknej 
Litewskiej Republiki Związkowej przygoto­
wuje nowe wydanie jubileuszowe dzieł wy­
branych Mickiewicza w języka litewskim. 
Ogólny nakład jubileuszowego wydania 
dzieł Mickiewicza w języku litewskim wy­
niesie około 40 tys. egzemplarzy.

ulegnie zmianie ?
W związku z przygotowywaną 

reorganizacją polityczną stref za­
chodnich w frankfurckich kolach 
politycznych mówi się o możliwo­
ści zmian granic strefowych oraz 
nowego podziału administracyjne­
go w Niemczech zachodnich. Zmia­
ny mają dotyczyć szczególnie te­
renów naclreńskich, z których Za­
głębie Ruhry, Nadrenia oraz Wir­
tembergia i Badenia mają stanowić 
odrębne jednostki administracyjne. 

(ZAP)

W Clermoni Ferrand 
sytuacja napięta

Francuska Generalna Konfederacja Pracy 
wezwała wszystkich robotników do prokla­
mowania godzinnego strajku protestacyjne­
go na znak solidarności ze strajkującymi 
robotnikami z Clermont Ferrand.

W mieście tym sytuacja jest nadal na­
pięta. Rokowania pomiędzy robotnikami 
a przedstawicielami władz zostały prze­
rwane,

W okresie od 16 do 22 bm. odbywa 
się TYdzień Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Czerwony Krzyż znany jest ogółowi 
społeczeństwa jako niezmiernie poży­
teczna organizacja. W czasie wojny 
stawał na najbardziej zagrożonych pla­
cówkach, niosąc pomoc tym, którzy jej 
potrzebowali, a obecnie ma wielkie 
pole pracy, obejmując swą działalno­
ścią miasta i wsie często odcięte od 
Ośrodków Zdrowia i oświaty. Dla tych 
właśnie ośrodków PCK staje się ostoją 
w dziedzinie opieki i pomocy sanitar­
nej. Chcąc jednak zrealizować swe za­
dania, PCK musi liczyć na ofiarność 
społeczeństwa. Nie wystarczą tylko o- 
fiar.y złożone z okazji „Tygodnia PCK". 
Jak najwięcej obywateli winno zapi­
sać się na członków wspierających 
PCK.

Zachęcając ogół rzemiosła wielko­
polskiego do poparcia Tygodnia PCK — 
Izba Rzemieślnicza w Poznaniu apeluje 
do cechów i wszelkich organizacyj rze­
mieślniczych, aby wstępowały na 
członków wspierających PCK i prze­
konywały swych członków o koniecz­
ności spełnienia tego obowiązku.

Dyr. Izby Rzemieślniczej w Poznaniu 
mgr T. Wiesiołowski

Preliminarze 
zw. samorządowych «Na skutek zarządzenia Kancelarii 
Rady Państwa odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 21 czerwca 1948 o godz. 10 
w auli Akademii Handlowej w Pozna­
niu, Wały Zygmunta Augusta 2/3 kon­
ferencja w sprawie przygotowania pre­
liminarzy budżetowych związków samo­
rządowych na rok 1949.

W konferencji wezmą udział przed­
stawiciele Kancelarii Rady Państwa 
oraz Ministerstwa Administracji 
b licznej.
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KIEDY ZDARZY SIĘ PRZY PRACY 
WAM PRZYGODA ZŁA,
RANĘ SKRZĘTNIE WNET OPATRZY 
SŁUŻBA P. C. K.



Niezłomnych
Ze •wszystkich stron naszego Woje­

wództwa przybywają delegaci Polskie­
go Związku b. Więźniów Politycznych, 
aby uczestniczyć w trzecim Zjeździe 
Okręgu Poznańskiego. Zjazd ten stanie 
się zarówno przeglądem całorocznego 
dorobku, jak i manifestacją przekonań, 
uczuć, i woli tych, którzy zaczerpnąw­
szy sił z cierpienia stoczyli za druta­
mi najbardziej dramatyczny bój, naj­
bardziej heroiczną walkę, a po powro­
cie do kraju stanęli zwartym frontem 
w szeregach szermierzy nowej rzeczy­
wistości. Ofiara 26 milionów towarzy­
szy niedoli, którzy zginęli w hitlerow­
skich obozach koncentracyjnych, śmierć 
6 milionów Polaków nie osładza nam 
zwycięstwa, uprawnia nas jednakże 
do zabrania głosu w sprawach, mają­
cych lub mogących zadecydować o lo­
sach przyszłych pokoleń.

Dwudniowe obrady w stolicy Wiel­
kopolski będą poświęcone omówieniu 
wyników całorocznej pracy i uzgodnie­
niu linii postępowania na przyszłość. 
Rachunek sumienia pozwoli zoriento­
wać się w stanie dotychczasowych 
osiągnięć i wyjaśni nam, czy i do ja­
kiego stopnia wywiązaliśmy się w mi­
nionym okresie z ciążących na nas 
obowiązków. Planując pracę na przy­
szłość nie pominiemy niczego, co 
może przyczynić się do dalszego 
usprawnienia działalności Związku. 
Bazą i pobudką planowania będą do­
brem ogółu podyktowane sugestie i 
wnioski.

Wypowiedzi i wyjaśnienia delega­
tów Zarządu Głównego zilustrują nam 
dokładnie dążenia i życzenia naszych 
władz naczelnych i zapoznają nas z 
wynikami pracy naszej Międzynarodo­
wej Federacji, której siedzibą jest 
Warszawa.

Uczestnicy Zjazdu nie zadowolą się 
jednak sprawami wyłącznie organiza­
cyjnymi. Wypowiedzą się z pewnością 
również w sprawach wielkich wyda­
rzeń bieżącej chwili i sytuacji między­
narodowej.

Zajmą przede wszystkim zdecydo­
wane stanowisko wobec zagadnienia 
niemieckiego, którego są najlepszymi 
znawcami, i którego aktualność wzra­
sta nieomal z każdym dniem. Odpo­
wiemy raz jeszcze na wszystkie próby 
zamętu i szantażu oraz na zakusy, go­
dzące w nasze granice zachodnie, w 
część naszych prastarych ziem piastow­
skich, których odzyskanie wyrównało 
częściowo długowiekowe krzywdy, ja­
kich Słowiańszczyzna doznała w walce 
z krzyżactwem i prusactwem.

Witając jak najserdeczniej przyby­
łych kolegów — delegatów, Zarząd 
okręgu wyraża głębokie przekonanie, 
że Zjazd Niezłomnych wypadnie pod 
każdym względem imponująco, czym 
damy ponownie dowód swej więzi _i 
dyscypliny organizacyjnej, swego wy­
sokiego wyrobienia obywatelsko-spo- 
łecznego, swego gorącego przywiąza­
nia do gleby ojczystej i swego umiło­
wania wzniosłych idei Demokracji Lu­
dowej.

Prof. Feliks Zalachowski 
Prezes Okręgu Poznańskiego 

P. Z. b. W. P.

i nogo pr2vbrzezna ffia 
Zwiedzanie portów na trasie 

Gdynia—Szczecin
Nowością dla turystów, którzy spę­

dzą w tym roku wakacje nad morzem 
jest, uruchomianie \komunikacji przy­
brzeżnej pomiędzy Gdynią a Szczeci- 
nem z dłuższymi postojami po drodze 
w kilku portach. W ten sposób po 
raz pierwszy turyści będą mieli oka­
zję zapoznania się w ciągu jednej wy­
cieczki z najważniejszymi naszymi por­
tami wzdłuż całego niemal wybrzeża 
oraz będą mogli spędzić pewieft czas 
na pełnym morzu.

W ramach żeglugi przybrzeżnej u- 
ruchomiono linię pasażersko-towarową 
na niesłychanie atrakcyjnej trasie: 
Gdynia — Ustka — Darłów — Koło­
brzeg — Świnoujście — Szczecin. 
Rzecz jasna nie zapomniano o obsłudze 
turystów na krótkich odcinkach ze 
szczególnym uwzględnieniem półwyspu 
helskiego, który będzie miał połącze­
nie morskie z Gdynią, Sopotem i 
Gdańskiem. W komunikacji śródlą­
dowej jednym z głównych punktów 
docelowych jest Elbląg, skąd kursują 
także statki do Tolkmicka i Krynicy 
Morskiej, pięknych, lecz mało wyko­
rzystanych miejscowości wypoczynko­
wych położonych nad Zalewem i Mie­
rzeją Wiślaną.

Droga z Gdyni do Szczecina sta­
tkiem trwa 2 i pół dnia,
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to 'właśnie z niczego tzn. z powietrza żyje 
kilkanaście tysięcy ludzi.„Mostecko" — (od miasta Most, tak jak kieleckie, czy łódzkie) 

to jedna z najpiękniejszych okolic ziemi czeskiej. A piękno Czech 
jest naprawdę zniewalające. Krajobraz, który znamy z przejaz­
dów kolejowych przez Czechy -i Morawy jest zupełnie przecięt­
ny, dopiero gdy opuścimy utarte szlaki linii kolejowych, otwiera­
my oczy. I to nie trzeba oddalać się specjalnie daleko od Pragi, 
żeby zobaczyć cuda.

okupacji Sudetów znacznie wcześniej, 
u niż Hitler rozpoczą4 akcję polityczną. 

' Ale wróćmy do krajobrazu — Otóż

Praga, w czerwcu.
Przepiękne jest „jiczynsko
(od miasta Jiczin) — stąd niecałe 100'Zalużi dla turysty jest olbrzymią nie- 
km na północny zachód.
— albo jak tu mówią „raj czeski' —■ 
to kilkadziesiąt wspaniałych feudalnych!

| zamków, ziemia wielkich walk husyc-j 
jkich i wojen trzydziestoletnich. Krajo­
brazy — jak w naszym Ojcowie. Pies­
zkowa Skała z maczugą Herkulesa — 
tylko, że tu, w „czeskim raju" — tych 
„maczug" o wiele większych od naszej 
jednej — są tysiące.

„Mostecko" — kraina granicząca z 
„czeskim rajem', niemniej piękna. 
„Mostecko” — to śpichlerz owoców, 
największy dostawca czereśni, jabłek, 
gruszy i moreli; 6ad ziemi czeskiej.

Samo miasto Most położone jest w 
kotlinie pasma środkowoczeskiego. To 
pasmo górskie ma znowu niezwykły u- 
rok. O ile na „jiczynsku” „maczuga" 
stoi koło .maczugi" — tu na odmianę 
„wulkan" obok „wulkanu”

Pasmo środkowoczeskie przechodzi w 
Góry Kruszcowe. Kilka kilometrów za 
Mostem na ogromnej polanie w Zalużi 
dymią setki kominów Znajduje się tu 
fabryka syntetycznej benzyny jedna z 
największych w świecie. Kombinat nosi 
nazwę „Zakłady Stalina”: — „Sta­
linowe zavody".

W Zalużi
Po Monachium Niemcy przyszli do 

Zalużi z gotowymi planami,*zaczynając 
nieomal na drugi dzień budowę kom­
pleksu fabryk dla produkcji syntetycz­
nej benzyny. Plany nosiły często daty 
1935 i 1936. — Wynika z tego, że prze­
mysł niemiecki przygotowywał się do

„Jiczynsko" i spodzianką. W Górach Kruszcowych — 
czeski” —! to coś iak kwiatek orzv kożuchu.

nego. — Z nich kopalnia Benesz 
wielkie

zbocze górskie z węgla 
Nie trzeba się zbytnio trudzić — 
po prostu rozbiera się g.órę na kawałki

Przeprowadza' nas do „Stalinowych 
zavodów" olbrzymi rurociąg kilkume­
trowej długości Przekrój rurociągu jest 
taki, że można bv w środku spokojnie, 
bez pochylania głowy spacerować. 
Tym rurociągiem sprowadza się z oko­
licy świeże powietrze W miarę rozbu­
dowania się fabryki-giganta — produk­
cja tlenu i azotu stawała się coraz to 
bardziej utrudniona. Powietrze Zalużi 
było już małowartościowe — To mo-

i
-W.

Za stu bramami
Błądziliśmy w labiryncie aróg miedzy 

ogrodzeniami i parkanami co najmniej 
i pół godziny, zanim udało się znaleźć 
właściwą bramę.

Setki torów kolejowych i zabuwwan 
• fabrycznych. Hala obok hali CzęsiO 
widok taki jak u nas na Śląsku. Jest tu 

i jednak na pewno więcej pieców karbo- 
nizacyjnych i to znacznie większych. 

!niż gdyby u nas zebrać wszystkie nasze 
koksownie razem. Właściwie nie ma 

'dymu. Jeśli patrzeć bezpośrednio spod 
komina pod niebo, mgła zaczyna się 
dopiero na wysokości dobrych kilku­
dziesięciu metrów w górze. Wcale to 
zresztą nie przeszkadza temu, że nie ma 
czym oddychać

Cały teren poprzecinany jest na 
wszystkie stronv liniami kolejowymi i 
dziesiątkami gromadnych rurociągów. 
Powiedział ktoś, że nie widział jeszcze 
nigdy takich dzikich potwornych stad 
rurociągów, pędzących od jednej ol­
brzymiej apokaliptycznej stajni do dru­
giej.Wszystko w „Stalinowych zavodach“ 
jest gigantyczne „Stalinowe zavody" 
pokrywają dzisiaj w większości czecho­
słowackie zapotrzebowanie na benzynę. 
„Stalinowe zavody‘ to filar Czechosło­
wacji, jako jednego z dziesięciu naj­
bardziej uprzemysłowionych krajów na 
świecie — Tu gdzie posiadanie wła­
snego auta przestaje być luksusem a 
jest normalną rzeczą ułatwiającą życie 
— benzyna odgrywa o wiele większą i 
donioślejszą rolę.

drogi wijącej ja-
zabudowan fabrycz-

Dziesiątki kilometrów 
się zielenią pośród sadów i spokojnych, 
dobrze zagospodarowanych wsi. Cha­
rakterystyczne pola chmielowe — ka­
załyby najwyżej spodziewać się browa­
ru czy fabryki marmolady.

Tymczasem... Przyroda wyposażyła 
okolicę tak hojnie, jak tylko można , 
sobie wyobrazić. Na tej samej ogrom­
nej polanie wśród gór znajdują się naj­
większe kopalnie węgla węgla brunat- robi się wcale wartościowe rzeczy i

żemy odczuć we własnych płucach
dąc drogą obok
nych.

Czasem powie ktoś — „z powietrza1 żv do najzdrowszych a płuca tysięcy 
nic się nie zrobi" albo „nie można żyćiludzi pracujących w „Stalinowych za- 
z powietrza”. Te słuszne maksymy w godach" potrzebują powietrza. Jeśli 
„Stalinowych zavodach" okazują się maszynom sprowadza się powietrze ru- 
nonsensem. Irociągiem, to cóż dopiero mówić o

Właśnie produkcja zakładów polega człowieku, 
na tym. że z niczego tzn z powietrza

; Wzorowe osiedle robotnicze
Bezpośrednia okolica Zalużi nie nale-

km
po Zachodnim Pomorzu

Ma fmste
Pogoda na Pomorzu jest jak ka­

pryśna dama o zmiennych humo­
rach, raz słoneczna, raz chmurna, 
i tak na zmianę, czternaście razy na 
dobę. Jest — bywa — niebo czyste, 
upał. Nagle chłodny wiatr nawiewa 
ni stąd ni zowąd zwały chmur, pę­
dzących szybko i nisko. Na ziemię 
sypie się rzęsisty deszcz. Trzydniów- 
ka, myślisz przygnębiony, gdyż nie- 
'bo zaciągnęło się od horyzo-ntu do 
horyzontu. Gdzie tam! za godzinę 
w pewnym punkcie nieba 'zaczyna 
się przejaśniać, chmury „rdzewie­
ją” po brzegach i nagle wyskakuje 
w tym miejscu roześmiane słońce. 
Wiatr rozpędza resztę mgieł, pogoda 
wspaniała,

Pierwszy 
Lęborkiem, 
i pędzimy

jakby nigdy nic. 
deszcz spotkał 
Nie dajemy zg 
nieprzerwanie

nas pod 
wygraną 
naprzód.

Ale woda zalewa szkła okularów, 
nic nie widać. Zdejmujemy okulary. 
Na nic. Przy szybkości 40 km na go­
dzinę drobne kropelki wody kłują 
powieki jak igły. A jeśli w dodatku 
która spadnie na gałkę oczną — 
uuch! Na dobitkę zaczyna kaprysić 
motor.

— Jeden garnek nawala — mówi 
rzeczowo Gienek.

Stajemy przy jakimś niezamiesz­
kałym, odludnym budynku. Deszcz 
leje jak z cebra. Wprowadzamy mo-- 
tor do szopy. Niebo ołowiane, an: 
cienia nadziei.
— Tak jak myślałem — kręci gło­
wą mój towarzysz — jeden gażnik 
zalany wodą.

Odkręcamy, dmuchamy, chucha­
my, trzemy szmatkami. Po kwadran­
sie wszystko w porządku. Deszcz 
rozpadał się na dobre. Przyjdzie cze­
kać. Rozglądam się dokoła. Domek 
nowy murowany, to już nie domek 
a willa. Wyszabrowany do cna. Po 
drzwiach i oknach tylko żałosne 
wspomnienie. Nawet część podłogi 
zerwana w poszukiwaniu legendar­
nych skarbów, (to jednak ciekawe

jak bardzo jeszcze pokutują wśród 
nas baśnie o garnkach ze złotem, 
zakopanych pod podłogą). Dlaczego 
nikt się tu nie osiedlił? Chyba tylko 
dlatego, że takie odludzie, blisko 
lasu, strach przed złymi ludźmi.

— Wiesz ty, Gienęk, co pojedzie- 
my chyba do tego Lęborka. “ 
tak lać do wieczora. Ile 
sitało?

— Osiem kilometrów.
— No, to nie ma się co 

wiać — jedźmy!
I pędzimy wśród ulewnego de­

szczu, mrużąc oczy w nieprawdo­
podobnie wąskie szparki. Zaczyna 
być chłodno. Kurtki na ramionach 
przemokły. Spodnie oblepia, ą kola­
na zimną wilgocią. Pryskamy 
wodą i błotem. Motor tańcz.

To może
nam zo-

zastana-

dokoła
na w

$3

W pradolinie Łeby
Foto „Głos Wlkp." E. Kitzmann 

razach jak Basia Bittnerówna. Tak, 
deszcz to pięta achillesowa motocy­
klistów.

Lębork wyskakuje nam przed o- 
czami nagle, jak na ekranie podczas 
fascynującego filmu. Mieścina smu­
tna, przeraźliwie pusta. Mijamy ry­
nek, jest jakiś hotel. Wtaczamy mo­
tor pod dach i po kwadransie leży­
my już w przydzielonym nam poko­
ju. Nasz „numer" to mała klitka z 
belkami na suficie, sztukowanymi 
drzwiami i małym oknem, które.kie­
dyś, kiedyś było malowane. Łóżko 
drewniane „familijne" z grubymi 
materacami i pierzynami. Ale pościel 
czysta.

Nie mogę zasnąć. Krople deszczu 
dzwonią po szybach swą melancho­
lijną melodię, zamilkły ptaki, sły­
chać plusk wody spadającej rynną. 
Widzę przez okno jak pies podwó­
rzowy kuli się w budzie. Kury stoją 
przemoknięte pod okapem dachu, 
śmiesznie skapćaniałe. Biała chuda 
koza pnie się dzwoniąc łańcuchem 
po koślawej drabince aż na stryszek 
Zamykam oczy i czuję wirowanie. 
Ja leżę, ale moja głowa jeszcze „je-

dzie". Gienek śpi w najlepsze.
Nagle rozdarł się w pobliżu jak:ś 

krzykliwy kogut. Koguit pieje na 
zmianę pogody — pomyślałem roz­
sądnie i spojrzałem na niebo W po­
łowie było już czyste. Nim minęło 
dziesięć minut, słońce świeci w naj­
lepsze. Cały epizod z deszczem wy­
dawał się jedynie przykrym sceip.

— Dobre i pół godziny snu — 
mruczy Gienek kiedy znów usada- 
wiamy się na siodełkach. — Mamy 
jeszcze do wykonania kilka zdjęć 
rzeki i pradoliny Łeby. Stajemy w 
odległości kilku kilometrów od mia­
sta. Gienek pnie się *na jak ś pagó­
rek, a ja wychodzę naprzeciw sta­
rego chłopa, który prowadzi szosą 
dwie krowy. Kiedy zbliżyliśmy się 
do siebie na kilka kroków stary 
uśmiechnął się przymilnie i jakoś z 
zażenowaniem. Wdajemy się w po­
gawędkę. Krowy, zadowolone z ta­
kiego obrotu rzeczy, wracają skwap­
liwie do szczypania trawy w rowie.

Mó; rozmówca pochodzi spod Gro­
dna. Otrzymał tu 18 hektarów zie­
mi, o której mówi sam, że ’est lep­
sza 'niż „tam”, jednego konia i dwie 
krowy. Przyjechał w 46-ym roku ra­
zem z rodziną. Przez cały czas roz­
mowy stary bada mnie czujnymi żó- 
rawiami swoich wyblakłych oczu.

— No i jak pan się tu czu„e, do­
brze? — pytam,

— Bogać tam — odpowiada enig­
matycznie — tyle że nawykłszy.

Widocznie jednak moja powierz­
chowność wzbudziła w nim zaufanie, 
gdyż dodał po chwili poufaiszym 
tonem, chwytając mnie za rękę:

— Panie, a— a jak będzie?... co? 
— jego oczy patrzą na mnie niemal 
błagalnie.

Wiem dobrze, stary, co ci jest. 
Tęsknisz. Tęsknisz za wioską, w 
której spędziłeś swoją młodość. Tę­
sknisz za nią. jak warszawianin tę­
skni za „swoją” ulicą w Warszawie, 
ulicą, której nie ma i której ;uż nie 
będzie, choć będą inne, wspanialsze.

— Ojciec — odpowiadam mu 
swojsko i poważnie — tak będzie 
jak jest. Życie idzie naprzód. Wiem, 
że cię ciągnie z powrotem ale two­
ich wnuków juz nie ciągnie, pra­
wda? Dla nich Łeba będzie rzeką 
ojczystą. A to jesu ważnieisze od 
wszystkiego. Żeby na Pomorzu byli

na powrót Polacy! Tak być musi i 
tak będzie.

Stary opuścił głowę.
— Niby tak — mówi cicho — ni­

by tak. Franuś i Anielka to już na­
wet nie pamiętają...

— A widzisz, ojciec, a widzisz. 
Wszystko będzie dobrze, musi być!

Uścisnął mi dłoń mocno, serde­
cznie.

Robotnicy z Zalużi upatrzyli sobie 
piękną okolicę odległą o kilkanaście 
kilometrów od zabudowań fabrycznych. 
Problem ‘dojazdu rozwiązano w bardzo 
prosty sposób — trolleybusy i autobusy. 
— Trzeba widzieć, jak to wszystko ra­
no i przed wieczorem ślicznie sunie 
przez okolicę, wóz za wozem, jakby na 
jakiejś majówce

Jugosłowianie mają swoją ,,Omladin- 
ską prugę" kolej, zbudowaną prze?; 
młodzież — Czesi i Słowacy mają coś 
co niemniej imponuje.

W Górnym Litwinowie od lutego ubie­
głego roku brygady młodzieży czeskiej 
i słowackiej, doceniając znaczenie 
„Stalinowych zavodów" zbudował* do­
tąd 303 (słownie trzysta trzy) domy 
mieszkalne dla robotników.

Domy mieszkalne dla robotników 
„Stalinowych zavodów wyglądają jak 
zabawki porozrzucane w lesie.

Piękne murowane wule jednopiętro­
we z tarasami. Na dole pokój miesz­
kalny, mała kuchenka spiżarnia, miej­
sce jakieś na graty, przedsionek — na 
piętrze łazienka pokój 
nia. W każdym domu, 
otoczonej ogródkiem 
małżeństwo. Uznajemy 
tryczność i centralne

dzieci i sypial- 
w każde i willi 
mieszka jedno 
tylko gaz. elek* 
ogrzewanie — 

Początkowo powstały centrale cieplne 
dla grup po 50 domów ałe rozpoczęto 
już budować fabryki ciepłej wody, któ­
ra będzie ogrzewać kaloryfery całego 
rozrastającego się — nie tyle osiedla 
mieszkalnego — co uzdrowiska. — Jest 
właśnie bardzo wątpliwe czy ludzie z 
Górnego Litwinowa będą korzystać 
kiedykolwiek z uzdrowisk i sanatoriów.

ZYGMUNT JASKI

Koniec IG Farbenindustrie
Stosunkowo najlepsza szosa z Moetu 

(a więc z Gór Kruszcowych, z Zalużi, 
ze „Stalinowych zavodów z Górnego 
Litwinowa) do Pragi prowadzi przez 
Terezin Ta stara, ponura twierdza, zbu­
dowana z rozkazu cesarzowej Takuśkiej 
tego samego imienia — była w czasie 
okupacji obozem koncentracyjnym i 
wielkim gettem, do którego spędzono 
w zwierzęcy sposób wszystkich Żydów 
z tzw. protektoratu

Terezin, w którym przypomina światu 
o zbrodniach hitlerowskich 26 000 gro­
bów ludzi wszsstkicn narodowości — 
był rezerwatem siły robocze- dla „Su- 
detenlaendische Treibstoffwerke' Dzi­
siejsze „Stalinowe zavody" stoją na 
ziemi uświęconej męczeństwem, łzami 
i .krwią. •

Ślepi zbrodniarze z IG Farbenin­
dustrie,. którzy rządzili w czasie oku­
pacji kombinatem w Zalużi, budując 
na grobach — zbudowali wielki grób 
dla siebie.

Tysiące ludzi, którzy zginęli przy bu­
dowie kombinatu w Zalużi — zginęło 
nie dla IG Farbenindustrie, ale po to, 
by zniszczyć IG Farbenindustrie.

Kiedy chodziliśmy po „Stalinowych 
zavodach‘ pytając generalnego dyrek­
tora o szczegóły i koncepcie rozbudowy 
i odbudowy szeregu urządzeń — usły- 
szeliśmv — ,.my w Czechosłowacji u- 
ważamy „Stalinowe zavody" za wielkie 
wspólne przedsiębiorstwo wszystkich 
narodów słowiańskich "

A. Piwowarczyk
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Nekla w powiecie Iredzkim Kronika ostrowska

Dawniejsze miasteczko a obecna gmina
Północny kraniec naszego powiatu za­

myka gmina Nekla. Wieś jest miła i 
sprawia wrażenie miasteczka. Czytam 
zresztą w starych kronikach, że Ne­
kla była ongiś miastem. Posiadała ona 
kilka zabytkowych budowli, jak ko­
ściół, szkoła, dawniejszy gmach „Rol­
nika" obecny młyn motorowy, tartak 
parow| i wiele sklepów.

Ludność Nekli odczuwała od dawna 
brak światła elektrycznego. Pragnienie 
to ziściło się. Dzisiaj wybudowano już 
transformator a obecnie ciągnie sie 
linie wysokiego napięcia. — Światło 
będzie niedługo. Innowację tę obywa­
tele przyjmują z wielką radością i 
wdzięcznością dla starosty powiatowe­
go p. Kaczmarka, który osobiście przy­
czynił się do uruchomienia linii 
wodowej.

Energiczny wójt
Obowiązki wójta sprawuje 

chłooski, emigrant z Francji, Franci­
szek zmyślony. Obejmując „rządy” w 
tutejszej gminie, zastał naprawdę ruiny 
i zniszczenie. Ponieważ przez Neklę 
prowadzi główny trakt z Warszawy na 
Poznań, to też nic dziwnego, że ongiś 
wspaniały pałac przedstawiał do nie­
dawna ruinę Okupant uciekając, nisz­
czył co się dało. Powyrywano okna i 
drzwi, zdemolowano wnętrze, dachy 
zaciekały i zdawało się, że pałac ru­
nie. Wójt Zmyślony wziął się ener­
gicznie do pracy. Dzięki niemu budy­
nek zamienił się w dom użyteczności 
publicznej. Można oglądać wspaniałe 
pokoie, w którvch obecnie- mieści sie 
przedszkole, biblioteka, gabinet leka­
rza, Ośrodek Zdrowia i Stacja Opieki 
nad Matką i Dzieckiem oraz mieszka­
nie stróża.

Zabytkowy park
Przy pałacu rozciąga się wspaniały 

park, łączący się z lasem nekielskim. 
Park ten przedstawia zabytek przyro­
dy. Rosną w nim stuletnie lipy, zasa­
dzone i rozmieszczone w kształcie trój- 
nawowei bazyliki z półokrągłą absydą, 
cisy, 600-letnie dęby, aleja grabowa, 
specjalny okaz wysokiej tui, modrze­
wie krzewowe itd. Osobną uwagę na­
leży zwrócić na jedyny okaz sosny 
jednopednej, rosnącej w lasach nekiel- 
skich. Park jest obecnie utrzymany 1 
oddany do użytku publiczności.

" Oświata i życie kulturalne
Niedawno zorganizowano w Nekli 

chór ludoyyy pod kierownictwem zdol­
nego dyrygenta, p. nauczyciela Szcze­
pańskiego. Chór ten od czasu do cza­
su występuje z ludowymi imprezami 
śpiewaczymL Z budżetu gminnego wy- 
rJka, że największy roźchód pochłonęły 
szkoły. Aż 7 szkół doprowadzono do 
stanu używalności. Na oświatę gmina 
wydała 1 135 000 zł. Jest to naprawdę 
jak na jedną gminę poważna sumą.

W Nekli od dawien dawna mieszka 
dzielny rzeźbiarz-samouk, z zawodu 
kolejarz, p. Stanisław Kramer, który 
liczy obecnie lat 72 W jego pracowni 
widzimy wielkich rozmiarów rzeźby, 
przedstawiające figury, świętych i 
świeckie. Rzeźby Kramera zdobią nie­
jedną świątynię, a

granicą. Uśmiechnięty artysta serdecz­
nie każdego przyjmuje i pokazuje wy­
twory swego talentu.

Smutne tylko, że obywatele Nekli 
nie cenią odczytów naukowych. Cho­
ciaż prelegent przyjedzie, sala wionie 
pustką; ale to się dzisiaj zdarza nie 
tylko w Nekli, (fk)

prze-

syn

Na zdjęciu: Stani­
sław Kramer i wyko­
nane przez niego fi­
gury. Na pierwszym 
planie

nawet sa znane za

posąg Chry­
stusa

ŚREM
Zapisy do gimnazjum. Ponieważ wie­

le rodziców nie orientuje się w orga­
nizacji szkolnictwa od przyszłego roku 
szkolnego, podajemy w związku z tym 
kilka informacji. Dotychczasowe Pań­
stwowe Liceum i Gimnazjum będzie od 
przyszłego roku szkolnego nosiło na­
zwę: Państwowa Sżkoła Ogólnokształ­
cąca typu licealnego. Będzie ona obej­
mowała następujące klasy: dwie VIII, 
trzy IX, jedną X i dwie XI. Klasa VIII 
rekrutować się będzie z uczniów, któ­
rzy ukończyli klasę VII szkoły podsta­
wowej i otrzymali promocję do klasy 
następnej. Do klasy IX przejdą ucznio­
wie z promocją z klasy VIII oraz pro­
mowani uczniowie z dotychczasowej 
II gimn. (dawniejsza III). Klasy X i XI 
to dawne licealne pierwsza i druga.

Samo ukończenie klasy VII lub VIII 
w szkole podstawowej i otrzymana pro­
mocja do klasy następnej wystarcza do 
przyjęcia do danej klasy,, o ile szkoła 
dysponuje odpowiednią ilością miejsc. 
Pierwszeństwo mają dzieci robotników, 
chłopów, nauczycieli i inteligencji pra­
cującej. O przyjęciu rozstrzygać bę­
dzie trzyosobowa Społeczna Komisja 
Kwalifikacyjna, która na 20-minutowej 
pogadance z danym kandydatem bę­
dzie badała jego zdolności i zaintere­
sowania. Do klasy VIII przyjmować się 
będzie z ukończonym 13 rokiem życia 
a nieprzekroczonym 17, jednak tylko 
z rejonów gmin miejskich i wiejskich: 
Śrem. Książ i Dolsk, (jh)

Tylko 0,8% chorych 
wykazaty badania „Kolumny W"
Z powiatu śremskiego powróciła 

„Kolumna W" przeprowadzająca ko­
lejne badania wycinkowe na obszarze 
całego naszego województwa. Badania 
te mające ułatwić późniejsze leczenie 
kiły — wykazały w terenie powiatu 
śremskiego stosunkowo dość nikły pro­
cent osób chorych, wyrażający się 
cyfrą 0,8. (Ss)

8-ietm chłopiec sprawcą polaru
W zagrodzie gospodarza Hermana 

Thiela w Kargowej pow Wolsztyn, 
wybuchł w dniu 12 bm pożar, którego 
pastwą padła stodoła oraz część ma­
szyn rolniczych. Śledztwo wykazało, 
że sprawca pożaru tył 6-Ietni Kol- 
schmidt Delter, który w czasie nieo­
becności rodziców bawił się zapałkami. 
Pierwszy przystąpił do akcji ratowni­
czej p. Krzemiński Jan, kier, spółdziel­
ni „Pionier" w Kargowej, ratując by­
dło. Część maszyn rolniczych oraz świ­
nie również zostały uratowane. Straty 
wynoszą około 2000 zł przedwojen­
nych. (trz)

Oddział Redakcji i Administracji 
„Głosu Wielkopolskiego" mieści się 
przy ul. Wolności 20 m. 3 i przyjmuje 
wszelkie ogłoszenia i komunikaty do 
działu redakcyjnego. Godziny przyjęć 
od 8—9 i 15—17 codziennie.

Położenie kamienia węgielnego pod 
nowobudujący się gmach publicznej 
szkoły podstawowej w Mikstacie odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 20 bm. o godz. 
11. Na uroczystość tę przybędą przed­
stawiciele powiatowych władz admini­
stracyjnych, szkolnych, partyj politycz­
nych itd.

Z sali sądowej. Sąd Okręgowy ska­
zał w dniu 14 bm. Jana Goja ze wsi 
Kamienice Stare pow. ostrowskiego na 
jeden rok więzienia za odstępstwo od 
narodowości polskiej.

Jan Wolaszczyk i Marian Matysiak 
z Kępna wyłudzili od stolarza Lamka z 
Ostrzeszowa 27.000 zł jako zaliczkę na 
klej stolarski. Oszuści kleju nie dostar­
czyli, a pobraną gotówkę przepdi na 
zabawach-. Za czyn ten Sąd Okr. skazał 
każdego na 6 miesięcy więzienia.

Wiadomości ze Skalmierzyc Nowych. 
Ostatnio odbyło się pod przewodnc- 
twem sekretarza gminnego p. Władysła­
wa Leczykiewicza, posiedzenie Gminnej 
Rady WF i PW. Postanowiono urządzić 
w dniu 29 bm. Gminne Zawody Sporto­
we z udziałem młodzieży z całej gminy 
na stadionie ZZK w Skalmierzycach. 
Spodziewany jest udział około 1500 mło­
dzieży i 14 drużyn siatkówki.

Szczepienie ochronne przeciw durowi 
brzusznemu przeprowadził na terenie 
tut. Gminy dr Wacław Kahl zgodnie z 
wytycznym planem. W roku bież, lud­
ność gremialnie poddawała się szcze 
cieniu.

Prace nad budową gmachu pod szko­
łę podstawową 7-mio klasową w Gosty- 
czynie zostały rozpoczęte. Obecnie ni­
weluje się teren i zakłada fundamenty 
pod budowę. W najbliższym czasie od­
będzie się oficjalne położenie kamienia 
węgielnego. Na uroczystość zapowie­
dział swój ^przyjazd p. Wojewoda Brze­
ziński.

Utopił się w dniu 12 bm. w Odola­
nowie w czasie kąpiel; w basenie 14- 
letni uczeń kl. 7 szkoły podstawowej 
Tadeusz Słomiany. Mimo natychmiasto­
wej pomocy lekarskiej, Słomiany zmarł 
po 4 godzinach. Wypadek ten zdarzył 
się w czasie lekcji wychowania fizycz­
nego, mimo ścisłego nadzoru nauczy­
ciela p. Władysława Rudnickiego oraz 
dwóch starszych uczniów gimnazjal­
nych.

Uwaga absolwenci 7 kl. szkół pod­
stawowych! Dyrekcja Państwowego

Gimnazjum Rolniczego w Przygodzicach 
przyjmuje do dnia 1 września br. zapisy 
uczniów do Liceum Rolniczego (dwulet­
niego) stopnia I- Do tejże uczelni przyj­
mowani są uczniowie po ukończeniu 7 
klas szkoły podstawowej lub dwuletniej 
szkoły rolniczej zimowej.

Baczność rolnicy! Ostatnio czytaliś­
my, że stonka ziemniaczana została od­
kryta w powiecie jarocińskim. Każdy 
rolnik winien zatem we własnym in­
teresie przeglądać pola ziemniaczane, 
bowiem opanowan.e pól tych przez 
stonkę pozbawi nas ziemniaków a ho­
dowla świń w Polsce jest bez ziemnia­
ków absolutnie nie do pomyślenia.

Stańmy więc wszyscy do walki z wro­
giem! (md)

KROTOSZYN
Egzamin dojrzałości. W dniach od 1 do 

26 maja 1948 r. odbyły się w tut. Gimna­
zjum i Liceum im. Hugona Kołłątaja egza­
miny w wyniku których następujący abi­
turienci uzyskali świadectwa dojrzałości:

Typ humanistyczny: Bratbowski Kazi­
mierz, Barbara Każmierczakówn?, Maria 
Kierzkówna, Danuta Kossaczewska, Maria 
Łukaszewska. Teofil Piwecki, Mieczysław 
Radżiejewski. Typ przyrodniczy: Wojciech 
Bonowski, Stefan Borowiak, Janusz Bulsie- 
wicz, Czesława Drygalska Jerzy Durkalec, 
Mieczysław Fabisiak, Hieronim Kierzkow- 
ski, Zbigniew Kozłowicz, Jolanta Lewandow­
ska, Henryk Lewandowski, Stanisław Ludwi- 
czak Stefan Liszkowski, Alojzy Marek, Sta­
nisław Miński, Janina Poprawianka, Janusz 
Sobański, Iwonna Starościanka Konstanty 
Tukałło, Korneli' Wiatrolikówna.

Odstępcy od narodowości. Sąd Okręgowy 
w Ostrowie na sesji wyjazdowej w Kroto­
szynie rozpatrywał w dniu 12 bm. kilka 
spraw o odstępstwo od narodowości pol­
skiej w czasie wojny i skazał:

Szlachtową Huldę, zam. w Zdunach, pow. 
Krotoszyn, przy zastosowaniu nadzwyczaj­
nych okoliczności łagodzących na karę 1 
miesiąca aresztu-,

Papież Mafię, zam. w Wielkiej Cienka- 
wie, pow. Milicz, na karę 3 miesięcy are­
sztu. przy czym Sąd wziął pod uwagę brak 
wyrobienia obywatelskiego i ciemnotę o- 
skarżonej;

Wandelewskiego Michała i Wandelewską 
Martę z Krotoszyna uwolniono od winy
1 kary, gdyż przewód sądowy wykazał, że 
wspomagali ludność polską i wychowywali 
dzieci w duchu polskim;

Tak samo uwolnił* Sąd od Zarzutu odstęp­
stwa Camporini Marię z Krotoszyna, gdyż 
zostało ustalone, że oskarżona podpisując 
niem. listę narodową działała pod przymu­
sem.

W dalszym ciągu rozpatrywał tenże Sąd 
sprawę Edmunda Witka, zam. w Dobrzycy, 
pow. Krotoszyn za zniewolenie małoletniej 
dziewczynki i r azał go jako nieletniego na 
umieszczenie w Domu Poprawczym, zawie­
szając jednak wykonanie kary na okres
2 lat i oddając go pod odpowiedzialny dozór
matki. • (fk)

R. SABATINI

Pokaz całorocznego dorobku
szkolnictwa zawodowego w Pleszewie

Publiczna Średnia Szkoła Zawodowa 
w Pleszewie zorganizowała wzorem lat 
poprzednich wystawę prac i rysunków 
uczniowskich, której otwarcia dokonał 
w ub. piątek kier, szkoły p. Bator. 
Wielka ilość eksponatów rozlokowana 
została w sposób przejrzysty a zara­
zem estetyczny w jednej z sal wykła­
dowych szkoły, tworząc zharmonizowa­
ną całość.

Najliczniej reprezentowany był dział 
metalowy, następnie drzewny, spożyw­
czy, odzieżowy i fryzjerski. W dziale 
metalowym zwracały uwagę zwiedza­
jących liczne rodzaje kluczy,- imadeł, 
gwintowników itp. narzędzi. Szczegól­
nie jednak podobał się publiczności 
mały rowerek dziecięcy wykonany

przez ucznia klasy 3 Jackowskiego. Nie 
mniejsze zainteresowanie budził zręcz­
ny model pługa wykonany przez ucz­
nia klasy 3 Gremka.

Wszystkie eksponaty cechowała sta­
ranność wykonania Najlepszy to do­
wód, że młodzi adepci sztuki rzemieśl­
niczej dobrze przyłożyli się do pracy 
i w wykonanie eksponatów włożyli ca­
łą swą „duszę". Wprawdzie pozostałe 
działy były mniej licznie reprezento­
wane, nie ustępowały jednak niczym 
branży metalowej.

Oceniając całość wystawy śmiało 
można stwierdzić, że szkoła stoi na wy­
sokości zadania a kierownictwo wraz 
z całym zespołem nauczycielskim mo­
że być naprawdę dumne z uzyskanych 
osiągnięć na polu dokształcania mło­
dych rękodzielników, (bg.)

ukazała się jako dodatek tygodniowy do 
„Głosu Wielkopolskiego" ciekawa po­
wieść w formacie książkowym. Chcąc 
sobie zapewnić regularną dostawę po­
wieści, z której można złożyć piękną 
książkę, należy niezwłocznie zaprenu­
merować na poczcie lub u listonosza 
„Głos Wielkopolski" na lipiec 1948 r.

Ponieważ termin prenumeraty pocz­
towej (zleceniowej) upływa z dniem 
20 bm. (niedziela), należy się więc po­
spieszyć i jeszcze dziś dokonać wpłaty 
135 zł z przeznaczeniem na abonament 
„Głosu”.

Zwracamy uwagę, że prenumerata 
pocztowa jest najwygodniejsza i naj­
tańsza, a przytem gazeta doręczana jest 
codziennie przez listonosza do domu. 
Za 135 zł miesięcznie Czytelnicy „Głosu 
Wielkopolskiego" będą mieli możność 
ułożenia sobie dobrej książki z coty­
godniowych wkładek powieściowych.

Nie zapomnijmy więc, że tylko jesz- 
Cte dziś i jutro poczta przyjmuje wpła­
ty na prenumeratę „Glcsu Wielkopol­
skiego". (wł)
STRONA > Nr 167 ABC praw.

RAWICZ
Ze sportu. Rozegrany w ubiegłą nie­

dzielę mecz tenisowy pomiędzy „Ostro- 
vią" (Ostrów) a miejscowym ZZK, za­
kończył się po pięknych grach ciężko 
wywalczonym zwycięstwem ZZK. Naj­
lepszym zawodnikiem, który wygrał 3 
spotkania był p. Dawczyński.

Liga żużlowa. W nadchodzącą nie­
dzielę, w ramach mistrzostw I Ligi Żu­
żlowej, odbędą się na Stadionie Miej­
skim atrakcyjne zawody motocyklowe 
z udziałem GKM — Gdańsk, Tramwa­
jarz —Łódź i miejscowego Motoklutu. 
Z uwagi na start czołowych żużlowców 
Polski, z Nikitynem (GKM), Kołeczkiem 
i Kamińskim (Tramwajarz) oraz miej­
scowych asów z M Nowackim, Szuł- 
czewskim i Siekalskim na czele — wy­
ścigi zapowiadają się atrakcyjnie i nie­
wątpliwie ściągną na stadion tłumy en­
tuzjastów sportu motocyklowego. Po­
czątek o godz. 13.30.

Koncert muzyki ludowej. Staraniem 
Związku b Więźniów Politycznych, od­
był się w ubiegłą niedzielę w ogrodzie 
Strzelnicy wielki koncert orkiestry ko­
lejowej z Leszna, pod dyr, kapelmistrza 
Budzyńskiego. Program koncertu wy­
pełniły. przeważnie utwory ludowe. 
Wspaniała pogoda zwabiła do ogrodu 
wiele publiczności, która wykonawcom; 
koncertu nie szczędziła zasłużonych!

(tw) I

u k r, wr ■ tttj
Autoryzowany przekład H. Bukowskiej

— Nie zaliczam złodziejów i roz­
bójników morskich do moich znajo­
mych, mości kapitanie Blood — po­
wiedziała, co u jego lordowskiej mo­
ści spowodowało istny wybuch.
,— Kapitan Blood!... — krzyknął.

— Czy waść jesteś kapitanem Blood?
— A cóżeś to waćpan suponował?

— Pytanie to padło z ust Blooda o- 
bojętnie, 
eony już 
zaliczam 
morskich 
Okrutne 
mózg, odbijając się w nim jakby ty­
sięcznym echem, powodując popłoch 
myśli. Ale lord Julian nie dał się 
zbyć byle czym. Chwyciwszy go jed­
ną ręką za rękaw, drugą wskazał po­
stać oddalającego się Don Miguela.

— Czy mam rozumieć, że nie za­
mierzasz powiesić tego hiszpańskiego 
łotra?

— A za cóż miałbym go wieszać?
— Bo to niebezpieczny pirat, co 

mogę udowodnić.. Zresztą sam wi­
działeś...

— Eee — przerwał mu Blood i lord 
Julian zauważył, że 
szcze przed chwilą 
zapadła się i miała
— Sam jestem też 
piratem, dlatego żywię litość dla lu­
dzi mnie podobnych. Don Miguel 
niechaj sobie idzie wolno.

Lord Julian zawrzał gniewem.
— Po tym wszystkim, co ci o nim 

powiedziałem? Jak zatopił „Royal 
Mary" i jak traktował mnie,... to jest 
nas? — mówił z oburzeniem.

— Nie jestem w służbie Anglii ani 
żadnego innego mocarstwa i nic mnie 
nie obchodzą krzywdy, wyrządzone 
banderze angielskiej.

Jego lordowska mość cofnął się 
przed gniewnym spojrzeniem, którym 
obrzucił go kapitan Blood. Ale wyf 
buch gniewu minął tak szybko, jak 
przyszedł i już spokojnym głosem 
kapitan dodał:

— Będę panu zobowiązany, jeżeli 
przeprowadzisz pannę Bishop na po­
kład mojego okrętu. Ta fregata zo­
stanie zaraz zatopiona. — Odwrócił 
się i już chciał odejść, gdy lord Ju­
lian zatrzymał go raz jeszcze. Po­
wstrzymując swe pełne zgorszenia 
zdumienie, rzekł zimno:

umysł jego bowiem zwró- 
był ku czemu innemu. „Nie 
złodziejów i rozbójników 

do moich znajomych", 
to zdanie wypełniało mu

twarz jego, je- 
tak butna, teraz 
wyraz znękany, 
niebezpiecznym

— Mości kapitanie Blood, jestem 
rozczarowany Spodziewałem się po 
waści wielkich rzeczy...

— Idź do kata!... — mruknął ka­
pitan Blood, odwracając się na pięcie.

Złodziej i rozbójnik morski
O ciepłym zmierzchu kapitan Blood 

przechadzał się po pokładzie swego 
okrętu, w złotej poświacie wielkiej 
latarni, w której jeden z marynarzy 
właśnie zapalił trzy lampy. Dokoła 
panował niczym niezmącony spokój. 
Usunięto już ślady minionej walki, 
umyto pokład i wszędzie przywróco 
no zwykły porządek. Grupa maryna­
rzy, oparta o balustradę głównych 
schodów, zawodziła sennie. Nawet 
ich twarde serca zmiękły zapewne 
pod wpływem ciszy t piękności nocy. 
Byli to ludzie pełniący wachtę, I cze­
kający na osiem uderzeń dzwonu, 
które miały ich lada chwila zluzować.

Kapitan Blood nie słyszał ani ich 
śpiewu ani w ogóle niczego, oprócz 
echa owych okrutnych słów, które 
mu w twarz rzucono:

Złodziej i rozbójnik morski!...
Jest dziwną właściwością natury 

ludzkiej, że człowiek przez lata całe 
może wiedzieć, iż jakaś rzecz ma się 
tak a nie inaczej, a jednak być za­
skoczonym, gdy własnym spostrzeże­
niem odkryje że fakt ten pozostaje 
w zupełnej zgodzie z jego przekona­
niem. Gdy trzy lata temu w Tortu- 
dze, pod wpływem namów, obrał za­
wód awanturnika morskiego 
tego czasu pozostał wiernym 
zawodowi, wiedział dobrze, co 
sądzić będzie panna Arabella. 
przeświadczenie że i tak na : 
była stracona dla niego, ostatecznie 
popchnęło go na ryzykowną drogę 
korsarza.
' Nigdy nie liczył się z możliwością 

spotkania jej kiedykolwiek. Po pro­
stu myśl ta nie przychodziła mu do 
głowy nawet we śnie. Był przekona­
ny, że rozstali się na dobre i nieod­
wołalnie. Ale mimo to, mimo pew­
ności, że rozstanie się, które dla nie­
go było nieustającym cierpieniem, jej 
nie sprawiało najmniejszej przykro­
ści, myśl o niej towarzyszyła mu we 
wszystkich jego wyprawach mor­
skich. Była hamulcem nie tylko dla 
niego, ale również dla tych, którzy 
słuchali jego rozkazów. Nigdy ban­
dyci morscy nie byli utrzymywani w

roz- 
zna-

nie

i 1 od 
temu 

o tym 
Tylko 

zawsze

tak surowej karności, nigdy nie pod­
legali tak ścisłej kontroli, nigdy nie 
byli do tego stopnia pozbawieni moż­
ności pozwalania sobie na zwykle w 
tym rzemiośle grabieże i orgie, jak 
marynarze kapitana Blooda. Jak już 
poprzednio wspomniano, umowa ich 
zawierała warunek, że we wszystkich 
sprawach muszą być podlegli woli 
rozkazom swego wodza. Dzięki 
szczególnemu szczęściu, które towa­
rzyszyło dotychczas wszystkim jego 
wyprawom, mógł on narzucić swym 
ludziom ten warunek bezwzględnego 
posłuszeństwa nie znanego na innych 
okrętach korsarskich. Jakżeby się 
śmieli z niego ci ludzie, gdyby im 
powiedział teraz, że wszystko to czy­
nił przez wzgląd na dziewczynę, w 
której się romantycznie zakochał. 
Jakżeby - ten śmiech stał się jeszcze 
bardziej drwiącym, gdyby się dowie­
dzieli, że ta sama dziewczyna powie­
działa mu dziś, że złodziejów i 
bójników nie zalicza do swych 
jomychl

Złodziej i rozbójnik morski!...
Jakże słowa te, od których

mógł się otrząsnąć, raniły i paliły 
jego mózg! Nie będąc psychologiem 
ani kobieciarzem, świadomym krę­
tych dróg, jakimi posługiwał się u- 
mysł niewieści, nie zauważył, że sam 
fakt rzucenia mu w twarz tych słów 
w pierwszej chwili spotkania się 1 to 
w takich warunkach, był zaiste nie­
zwykły. W przeciwnym razie musiał- 
by dojść do wniosku, że jeżeli wów­
czas, gdy winna mu była wdzięcz­
ność za uwolnienie z niewoli, była 
na niego rozżalona,* to dlatego, że żal 
ten musiał nurtować w jej sercu’już 
poprzednio i zapuścić tam głębokie 
już korzenie, spowodowany wiado­
mościami, jakie ją dochodziły o jego 
sposobie życia. Gdyby był zadał so­
bie pytanie, dlaczego tak było, może 
promień światła padłby na jego czar­
ną, ponurą rozpacz. Przecież nie by­
łaby tak boleśnie dotknięta, gdyby 
jej nie obchodził, gdyby w postępo­
waniu jego nie widziała dla siebie 
krzywdy. Tylko taki mógł powód 
rozgoryczenia i wzgardy, jakie mu 
okazała.

Ale kapitan Blood nie rozumował. 
W sercu jego rozpętała się walka, 
między uwielbieniem, którym darzył" 
ją w ciągu tych wszystkich lat. a 
złą namiętnością, którą teraz w nim 
obudziła. Uczucia skrajne czasami 
stykają się, mieszają i w tym pomie­
szaniu nie dają się odróżnić A dziś 
najgorętsza miłość i rozżarzona do 
białości nienawiść zazębiały się o 
siebie w duszy Blooda, tworząc po­
tworny splot namiętności.

(Ciąg Oalszy nastąpi)
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...A nim umilkły okrzyki zdumienia 
trzecia strzała utkwiła tuż tuż...



ROZDZIAŁ I,
w którym czytelnik poznaje zacne miasto Nottingham, 

jego szeryfa i inne znakomitości.Gwarny i barwny tłum przelewał się ulicami miasta. Ośrodkiem ruchu był rynek, na którym liczni przekupnie rozłożyli swe kramy i stragany, pełne prze­różnego towaru, od bochnów chleba i wędzonych mięsiw począwszy, a kończąc na zwojach kolorowych materiałów i pękach metalowych błyskotek. Te ostatnie były przynętą przede wszystkim dla niewiast, które z zachwytem przyglądały się bogatym broszom, ..naszyjnikom i pierścieniom, targowały i przymierzały barwne chusty i szale, wstążki i staniki. Mężczyzn ciągnęły raczej kramy płat­nerzy, gdzie wybrać można było miecz z hartowni stali, pancerz szmelcowany, czy hełm, czy inną część rycerskiego uzbrojenia. Lepsze to od babskich błysko­tek i strojów: broń nieraz odda człowiekowi dobrą przysługę, szczególnie w tych czasach niespokojnych, gdy w lesie Sherwood rozmnożyły się mniejsze i większe bandy rozbójników, napadające nie tylko na wędrowców w głębi lasu, ale ośmielające się nachodzić wsie i obronne nawet dwory.Od strony zamku szeryfa rozległy się dźwięki rogów. Tłum, nęcony tym wezwaniem, porzucał oglądanie towarów i płynął w tamtą stronę. Ludzie wie­dzieli, że trębacze oznajmiają w ten sposób czyjeś zwycięstwo w igrzyskach rycerskich.Na obszernym placu przed zamkiem zbierali się zawodnicy i widzowie. W rogu placu, pod zamkowym murem ustawione było niewielkie wzniesienie, pokryte suknem i dywanami, przeznaczone dla szeryfa i jego gości. Stąd wy­godnie przyglądać się mogli zawodom.Igrzyska trwały już od południa. Wielmoże pokrzepiali się miodem i piwem, roznoszonym przez pachołków, krytykowali zawodników, rozmawiali ze sobą, dowcipkowali i śmiali się głośno. Rej wodził gospodarz tej uroczystości, szeryf Nottingham, mężczyzna dużego wzrostu i okazałej tuszy, o szerokiej twarzy, okolonej rudawym zarostem. Wypity w większej ilości miód sycony uderzył mu już mocno do głowy. Nalańa twarz zaczerwieniła się mocno, niewielkie, szybko biegające oczki ginęły niemal w zwojach tłustego ciała.Szeryfowa Nottingham była fizycznym przeciwieństwem małżonka. Drobna, szczupła, niemal chuda, siedziała milcząco i prawie nieruchomo na ławie, okry­tej futrem niedźwiedzim. Jej pociągła, śniada twarz, o ostrych rysach, wąskich, zaciśniętych ustach i bezrzęsnych zielonkawych oczach, nie zdradzała żadnego zainteresowania rozgrywającymi się przed nią zawodami. Siedziała tu wyraź­nie tylko dlatego, aby z obowiązku gościnności dotrzymać towarzystwa hrabinie 
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Grisborne, która koniecznie widzieć chciała igrzyska. Hrabina, znacznie młod­sza od szeryfowej, najchętniej stanęłaby sama na placu aby pokazać swą spraw­ność w robieniu mieczem, czy w rzucaniu toporem. Taki występ wywołałby jednak zgorszenie publiczne. Musiała poprzestać na śledzeniu zawodów ze wzniesienia i mogła co najwyżej zachęcać otaczających ją mężczyzn, aby za­miast pić i dowcipkować dali na placu dowód siły i zręczności.Udało jej się skłonić szeryfa, aby poszczycił się publicznie umiejętnością rzucania ciężkim toporem. Jej mąż, hrabia Gisborne, namówiony przez żonę stanął do starcia na miecze z baronem Herford. Te występy wielmożów dodały blasku zawodom i były bardzo radośnie przyjęte przez tłum, nie wykazały jednak ani wybitnej sztuki, ani nadzwyczajnej sprawności uczestników.Hrabina Gisborne wydęła pogardliwie wargi, patrząc jak jej małżonek, otyło­ścią niewiele ustępujący szeryfowi, niezręcznie macha mieczem,- broniąc się przed atakami barona, który nacierał podskakując zabawnie na pałąkowatych nogach.— Oby nie zrobili sobie jakiej krzywdy — szepnął jej ironicznie stary sir Szymon Lee. •Hrabina parsknęła śmiechem.— Żadnemu z tych rycerzy nie dałabym laurowego wieńca — odpowiedziała. Szeryfowa odwróciła ku niej powoli głowę. Nie powiedziała nic, ale wzrokwyrażał wymownie zgorszenie. Było przecież bardzo nie na miejscu, że hra­bina wyrażała się w ten sposób o rycerzach, z których jeden był jej mężem. „Oto skutki" — pomyślała sobie najpewniej szeryfowa — „gdy stary mąż zbyt pobłaża młodej i lekkomyślnej żonie".— Niestety, idzie u nas w zaniedbanie rycerska sztuka starych Normanów — mówił już poważnie sir Szymon. — Gnuśniejemy i niewieściejemy w dobro­bycie. Oby nie zemściło się to zaniedbanie.Hrabina spojrzała na niego uważnie.— Cóż nam grozi tutaj? Chyba nie ze strony Sasów, którzy schłopieli zupeł­nie i nie potrafią używać topora tylko do rąbania drzewa, a miecza... chyba zamiast rożna.— Nie jestem tego tak bardzo pewny, hrabino.. Wśród dzisiejszych zawod­ników są nie tylko normańscy rycerze. Sasi nie mają tak dobrej broni, jak nasi, ale umieją nią wywijać nieraz wcale nieźle.Nowe sygnały rogów przerwały im rozmowę. Szeryf Nottingham dał znak, że rozpoczyna się najważniejsza część zawodów: strzelanie z łuków.Na jednym krańcu placu ustawiono drewnianą tarczę, na środku której ozna­czone było węglem niewielkie czarne kółko, a dokoła niego krąg o średnicy dłoni. Dla zawodników wyznaczono miejsce w odległości stu kroków, odmie­rzonych przez wysokiego rycerza.Szeryf wystąpił na front wzniesienia i ogłosił uroczyście warunki zawodów. Każdy zawodnik, który zgłosi się z właśnyn^łukiem i strzałami, zostanie wpi­sany na listę przez pisarza. Zawodnicy oddawać będą kolejno po trzy strzały do tarczy. Zwycięzca otrzyma nagrodę, ufundowaną przez jaśnie oświeconą hrabinę Gisborne — piękną broszę w kształcie strzały, kunsztownie wyrobioną w srebrze. Gdyby zwycięstwo nie było całkowicie zdecydowane, pomiędzy naj­lepszymi zawodnikami odbędzie się dodatkowa- rozgrywka. Ten, kto najwięcej strzał ulokuje w śro łku tarczy, zostsmie zwycięzcą.Znów zagrały rogi i pierwsi zawodnicy stanęli na mecie. Furcząc ostro w po-
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wietrzu leciały z napiętych łuków strzały w kierunku tarczy. Tłum z zaintere­sowaniem przyglądał się zawodom, goniąc oczami każdą strzałę.Jako pierwszy na czoło zawodników wysunął się Will Chudy, dziesiętnik w straży przybocznej szeryfa, który uchodził za jednego z najlepszych łucz­ników w Nottingham. Jedna jego strzała utkwiła w samym niemal środku czar­nego koła, a dwie następne — tuż przy tym kole. Teraz stał i patrzył trochę pogardliwie na wysiłki współzawodników, nie szczędząc im złośliwych do­cinków.— Chyba chodziłeś na lekcje do niedźwiedzia, John — śmiał się ze swego kolegi. — To niedźwiedź nauczył cię tak zgrabnie trzymać łuk.— Poproś strzały, aby leciała celnie — kpił z innego — może będzie równie posłuszna jak twoja czarna Małgorzata.Wykpieni, złym wzrokiem spoglądali na Willa, życząc mu w duchu, aby zna­lazł się lepszy od niego zawodnik, odebrał mu zwycięstwo i ukarał w ten sposób jego zarozumialstwo.Jakoż wkrótce łucznik z orszaku barona Herford dwoma strzałami trafił w czarne koło. Co prawda trzecia utkwiła na samym kraju dużego kręgu, tym niemniej szanse Chudego były poważnie zachwiane.— W ostatecznej rozgrywce okaże się, kto jest lepszy — chełpliwie ogłosił Will. Tym niemniej stracił trochę na wigorze i nie kpił już z dalszych zawod­ników.Jako trzeci wysunął się do czołowej grupy Ben Piekarz. Jego wynik, po­dobny zupełnie do wyniku Willa, został z okrzykami radości przyjęty przez mieszczan. Wszyscy bowiem znali tajemnicę jego zręczności w strzelaniu. Ko­chał on Elżbietę, córkę swojego majstra, a ta patrzyła przychylnie tylko na ry­cerzy. „Jeśli zwyciężysz w zawodach łuczniczych — powiedziała mu— może zacznę patrzeć na ciebie łaskawie". Więc Ben ćwiczył się od kilku miesięcy w strzelaniu i teraz zbierał owoce wytrwałości i pracy.Zawody miały się ku końcowi i zdawało się, że rozgrywka zadecyduje o zwycięstwie jednego z trzech najlepszych łuczników. Pisarz wywołał imię ostatniego zawodnika.Na metę wyszedł młody, może osiemnastoletni chłopak, w skromnym, zaku­rzonym ubraniu.— Daj spokój chłopcze. Szkoda czasu na twoje wysiłki. Przystańmy leniej do rozgrywki — zawołał Will , odpychając chłopca, chciał zająć jego miejsce na mecie.Ale chłopak hardo wstrząsnął głową.— Szeryf powiedział, że każdy ma prawo wystrzelić trzy strzały — powie­dział spokojnie', lecz stanowczo.— Po co próżno pruć powietrze! — upierał się podrażniony Will i ujął swójłuk. t— Hej, Will, boisz się zawodnika? — Zaknił któryś ze strażników.— Tego szczeniaka! — wybuchnął głośnym śmiechem.— Każdy ma prawo strzelać! — odezwały się głosy— Czemu się tam grzebiecie? — zawołał szeryf z trybuny.— Jakiś włóczęga pcha się do zawodów — odpowiedział Will.— Usuńcie go i przystańcie do rozgrywki — rozkazał szeryf.— Dlaczego szeryfie Nottingham? — spytała nagle hrabina Gisborne — Przecież każdy ma prawo próbować swych sił. Takie było twoje słowo.
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— Skoro sobie tego życzysz, hrabino, niech próbuje. Byle prędzej, bo czas kończyć zawody. Hej, — zawołał drwiąco do swych strażników, którzy już od­sunęli chłopca z mety — pozwólcie strzelać temu znakomitemu rycerzowi.Młody nieznajomy, który widząc, że siłą nie dociśnie się do . zawodów, bez oporu dał się odsunąć strażnikom, stanął znów na stanowisku. Przez chwilę stał nieruchomo, aby opanować wzburzenie, jakim — mimo pozorów spokoju — przejęło go lekceważące traktowanie. Wiedział, że całkowity spokój po­trzebny jest przy mierzeniu. Wyciągnął lewą rękę z łukiem i spróbował, czy cięciwa jest należycie napięta. Spokojnie wyciągnął z kołczana, zawieszonego przy pasie, pierzastą strzałę i oparł ją na cięciwie.Gdyby chłopiec spokojnie dopuszczony został do zawodów, nikt zapewne nie zwróciłby uwagi na tego skromnego, niepokaźnego Strzelca. Dzięki awan­turze, urządzonej przez Willa, teraz wszystkie spojrzenia kierowa.ły się na nieznajomego zawodnika. Mimo niepozornego, ubogiego niemal sroju, mimo skromnego, ustępliwego zachowania, było w jego wyglądzie i w postawie coś, co budziło sympatię i szacunek.Odrzucił kaptur z głowy na plecy i ciemne blond włosy rozsypały się w buj­nych kędziorach nad wysoko sklepionym czołem. Szare o stalowym połysku oczy z uwagą patrzyły w cel. Pod fałdami podniszczonego ubrania sprężyły się mięśnie nóg, mocno wpartych w ziemię i mięśnie rąk, trzymających łuk.Furknęła strzała.— A-a-a-a! — niby westchnienie, niby okrzyk podziwu przeleciało przez tłum.Chwiejąc się jeszcze lekko, strzała tkwiła w samym środku czarnej plamy na tarczy— Ślepa kura też czasem trafi w ziarno! — zawołał ze złością Will Chudy.A nieznajomy chłopiec już po raz drugi napiął łuk i za chwil,ę druga strzała, mrucząc cichą melodię, leciała ku czarnej plamie celu.— A-a-a-a! — rozległo się już głośniej, a Will nie podniósł teraz głosu.Druga strzała tkwiła mocno tuż obok swej poprzedniczki. A nim umilkły okrzyki zdumienia, do dwóch pierwszych dołączyła się i utkwiła tuż, tuż trze­cia strzała wypuszczona pewną ręką młodego Strzelca.Wiwat! Wygrał!— Nie potrzeba rozgrywki!— Niech żyje zwycięzca!Tłum rzucił się do młodego łucznika, wiwatując na jego cześć. Ściskano go i winszowano. "Wreszcie kilku mężczyzn porwało go na ręce i niosło w stronę wzniesienia, na którym zasiadali znakomici rycerze.Hrabina Gisborne podeszła na skraj podium i, gdy zwycięzca stanął przed nią podała mu piękną rzeźbioną w srebrze broszę w kształcie strzały.— Jesteś świetnym łucznikiem — powiedziała przyjaźnie, uśmiechając się do niego. — Jak ci na imię, młodzieńcze?Chłopiec podniósł oczy na pochylającą się ku niemu damę. Uśmiechem odpo­wiedział na jej uśmiech. A wtedy hrabina pomyślała, że jest on nie tylko dzielnym łucznikiem, ale bardzo przystojnym i pełnym młodzieńczego wdzięku mężczyzną.— Moje imię niewiele wam powie, pani. Nie jest ono sławne, ale mam na­dzieję, że będzie kiedyś sławne. Nazywam się Robin Hood.
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ROZDZIAŁ II,
w którym dochodzi do lekkiej awantury pomiędzy zwycięzcą 

zawodów łuczniczych a żołnierzem szeryfa.Wieczorem, po igrzyskach, szeryf Nottingham wydawał ucztę na cześć zna­komitych gości, którzy zjechali do niego na tę uroczystość. Gęsto krążyły pu­chary, służba obnosiła bez przerwy misy z mięsiwem i .innymi potrawami Goście gadali głośno, dowcipkowali i kłócili się, śmiali i śpiewali.— Czy zwycięzca w zawodach łuczniczych jest rzeczywiście nikomu tutaj nieznany? — spytała hrabina Gisborne siedzącego obok niej szeryfa. — Mój mąż pragnąłby zaciągnąć go do swej drużyny.— Nie jest on mieszkańcem Nottingham — odpowiedział szeryf — bo z pew­nością słyszałbym już o takim łuczniku. A nie sądzę, aby był rycerzem z po­bliskiej okolicy. Posłałem jednego z moich ludzi, aby się czegoś o nim dowie­dział. Pewnie to ktoś z okolicznych chłopów, może jakiś Sas, którego rodzina straciła swój dwór po wojnie. Nie zdaje mi się, aby chciał nam służyć. Oni wolą biedować i głodować. Dmą się i puszą swą dawną znakomitością. Służbę w straży uważają za niewolę.— Szkoda! — westchnęła hrabina. — Mój mąż bardzo ceni dobrych łucz­ników.Szeryf spojrzał na nią spod oka, jakby coś chciał powiedzieć, ale powstrzy­mał się i spytał tylko, czy pozwoli, aby wybrał dla niej brzoskwinię z kosza podanego przez pachołka.Tymczasem młodzieniec, który był tematem rozmowy przy biesiadnym stole, szedł, rozglądając się dookoła ulicami miasta Nottingham.Po zakończeniu zawodów otoczyło go kilku mieszczan i, wyrażając swe uzna­nie dla jego zręczności, zaprowadziło go gospody na poczęstunek. Robin nie mógł się wymówić od tej ich gościnności. Zresztą głodny był porządnie, a jego towarzysz i kuzyn, Ryszard Partridge, który miał przy sobie węzełek z zabraną z domu żywnością, zagubił się gdzieś w tłumie.Zjadł więc ze smakiem spory kawał pieczonego mięsa, zagryzł pajdą smacz­nego chleba i zapił szklanką miodu. Gościnni mieszczanie chcieli go jeszcze raczyć piwem, którego sobie sami nie żałowali, ale Robin wymawiał się sta­nowczo. Nie był przyzwyczajony do nadużywania oszałamiających napojów 
i bał się, że upije się szybko. Przysłuchiwał się rozmowie swych amfitrionów. sam niewielki biorąc w niej udział, bo jako młody jeszcze człowiek czuł się onieśmielony towarzystwem poważnych ludzi, traktujących go z szacunkiem i powagą. ------Nagle do stołu, przy którym siedzieli, podszedł żołnierz, ubrany w ciemno­zielony kaftan, jaki nosili wszyscy ludzie w oddziału szeryfa Nottingham.— Udało ci się dzisiaj, młodzieńcze — rzekł, klepiąc Robina po ramieniu.— Czyżby? — zapytał Robin Hood wyzywająco, podrażniony protekcjonal­nym tonem żołdaka.— Miałeś szczęście, że nie doszło do drugiej rozgrywki. Chudy Will jest pew­
nym i niezawodnym strzelcem. Przy większej ilości strzałów pobiłby cię na kwaśne jabłko.Robin Hood zagryzł wargi i nic nie odpowiedział.— Ale trzeba przyznać, że oko masz całkiem niezłe. Podobałeś się bardzo
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♦ .naszemu staremu i gdybym mu tylko szepnął słówko, przyjąłby cię do swojej straży. A to jest wcale niezłe życie, powiadam ci, chłopcze. Wykierowalibyśmy cię rychło na ludzi.— Nie mam zamiaru zaciągać się do żadnej służby, a najmniej do służby szeryfa Notingham — odpowiedział Robin, poirytowany już na dobre.— A czemu to, jeśli wolno wiedzieć, smyku, nie podoba ci się specjalnie służba u szeryfa Nottingham. Ha!? Czemu nie odpowiadasz?Ton żołnierza stawał się coraz bardziej zaczepny. Wydawało się, że radby on wciągnąć Robina w jakąś awanturę. Młodzieniec panował jeszcze nad sobą, ale cierpliwość mogła się lada chwila skończyć. Wciągnął szybko nozdrzami powietrze, a oczy rzucały niebezpieczne błyski.Ale żołdak nie zwracał na to uwagi.— Odpowiadaj, chłopcze — wykrzyknął — żebym nie potrzebował zmuszać cię do odpowiedzi.Towarzysze Robina byli również podrażnieni. Ale cierpliwość chłopca już się skończyła. Zerwał się i powiedział głośno:— Odpowiem, jeśli ci tak zależy na odpowiedzi. Nie chcę służyć szeryfowi Nottingham, ponieważ nie podoba mi się jego gruby, czerwony pysk i jego rude kłaki. Powiedz to swemu panu, głupi capie!Żołdak na chwilę stracił głowę.— Co?! Co?! Coś ty powiedział? — bąkał.Przyskoczył do Robina i z całej siły wymierzył cios pięścią prosto w jego twarz. Ale w tej chwili stało się coś, co odebrało mowę również poczciwym mieszczanom, goszczącym Robina Hooda. Ten błyskawicznym ruchem schylił głowę, tak że rozpędzona pięść przeleciała nad nim, żołnierz potoczył się na­przód i nadział się całą siłą na uderzenie głową Robina w jego brzuch. Jęknął, zwinął się w pół i całym ciężarem ciała runął na podłogę.Robin wyprostował się spokojnie.— Myślę —.powiedział do swych gospodarzy — że będę musiał stąd wyjść. Nie chcę stawać się powodem awantury.Zebrał spokojnie łuk i kołczan, leżące obok na ławie i przekroczywszy roz­ciągniętego na podłodze obfitego żołnierza, poszedł wolno do drzwi.Nikt go nie zatrzymywał, chociaż kilku strażników siedziało przy sąsiednich stołach Po pierwsze nie orientowali się zupełnie dobrze, o co chodzi, a po wtóre nie chcieli narażać się na niebezpieczną walkę w obronie nielubianego towarzysza.Znalazłszy się na ulicy Robin przyspieszył kroku. Zdawał sobie sprawę, że wdawanie się w walkę z żołnierzami to niebezpieczna historia. Nie tylko dla­tego, że zwyciężą go liczebną przewagą, ale też z obawy przed aresztowaniem i uwięzieniem za wszczynanie bójki. Niepochlebna opinia, wypowiedziana na temat szeryfa, nie przyczyni się również z pewnością do poprawy jego sytuacji.Raz i drugi skręcał w wąskie uliczki, aby zmylić ślad na wypadek pogoni.— Ale co począć dalej? — pomyślał.Najpierw chciał wydostać się z miasta i przenocować w pierwszej napotka­nej wiosce. Ale doszedłszy do bramy miejskiej przekonał się, że jest już ona zamknięta. Mrok zapadł. Trzeba coprędzej poszukać noclegu, bo niedługo straże zaczną krążyć po ulicach i zabiorą zapóżnionego przechodnia do aresztu za włóczęgostwo Skręcił znów w boczną uliczkę i zderzył się przy tym gwałtownie 
z jakimś człowiekiem.
8



T
KOMETA"

Poznań, Stęszew, Grodzisk, Bydgoszcz.

I

Do trumien

10.

wieńce i kwiaty — składają ser-

i
14637

900 x 24
350 x 19

ARTYSTYCZNA PRACOWNIA TKACKA

MMKMIr 
wf. Z. KAHL •

KRAKÓW - PĘ0Z1CHÓW 11 m. 3 
POLECA I PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA CZYSTO 

------- a, WEŁNIANE MATERIAŁY NA KOSTIUMY PŁASZCZE.
SUKIENKI I UBRANIA ORAZ 8ZALE. 

............................... KRATY SZKOCKIE

Dnia 15 czerwca 1948 r. zasnęła w Bogu, po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza najdroższa siostra, szwa- 
gierka, ciocia i kuzynka, śp.

z Weychanów

S&amsfóswa Rostowa
przeżywszy lat 60.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. o godz. 9 w Wielichowie, 
powiat Kościan, z domu żałoby.

Masza św. za spokój Jej duszy odprawiona zostanie w niedzielę, dnia 
20 bm. o godz. 11 w kościele M. B. Bolesnej w Poznaniu.

W ciężkim smutku pogrążone 
SIOSTRY

14615

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 

wykonuje Jehowo i solidnie 
°racownia haftów artystycznych 

!RE\A SIAŁOWA ? 
3oznań. ulica Skarbowa 23 eieto

Szkoła Przysposobienia Handlowego
I stopnia z prawami państwowymi

M. SKRZYPCZAK Pl. Wolności 2 
przyimuje 14384
zapisy do: Rocznej Szkoły Przysposobienia 

Handlowego,
półrocznych kursów handlowych 3-mies. kursu 

księgowości, stenografii i maszynopisma.

6a-173

RURKI FERMENTACYJNE
Odciągacze i ochraniacze piersiowe 
Kanki maciczne i sto.cowe,
Bagietki i pipetki
najtaniej do nabycia w f «l e

Dnia 17 czerwca 1948 r. zasnęła snem wiecz­
nym, po długich i ciężkich cierpieniach, 
w kwiecie wieku 28 lat, śp.

z Kasprzaków

Helena Galasowa
Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu w ponie­

działek, 21 bm., o godz. 11 z kaplicy cmen­
tarza jeżyckiego.

W nieutulonym smutku pogrążeni 
MĄŻ, MATKA i RODZINA 

Krzyż, ul. Stalina nr 22.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 14671

W środę, dnia 16 czerwca 1948 r. zmarł na­
gle śp.

Mieczysław Boberski 
długoletni czynny członek i jubilat 

Poznańskiego Tow. Muzycznego 
przeżywszy lat 59.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. 
o godz. ll'/s z kaplicy cmentarnej na Dębcu.

Msza św. za spokój Jego duszy odprawiona 
zostanie w niedzielę, dnia 20 bm. w kościele 
Bożego Ciała.

O liczny udział w pogrzebie prosi
Poznańskie Tow. Muzyczne 

(Koło Śpiew. Polskie, zał. 1885)

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
najukochańszemu mężowi i ojcu, synowi, bratu 
i szwagrowi, śp.

Mmi HMni
a w szczególności: Dyrekcji, Radzie Zakłado­
wej, Orkiestrze Zakładów Siły, Światła i Wody, 
Delegacjom, Pocztom sztandarowym, Kolegom, 
Współpracownikom i Znajomym, Panu Dyr. 
Marianowi Spychalskiemu za wygłoszone nad 
mogiłą słowa pożegnania i okazane współczu­
cie, złożone wieńce i kwiaty — składają ser­
deczne

Bóg zapłać
żona z córkami I rodzina

Zakłady
Nlechaniczno-Ortopedyczne 

„PROTEZA" 
Poznań, ul. Marsz. Focha 61. Tel. 68-36 
wykonuję: p48.5

protezy nóg i rąk, _ aparaty 
i gorsety ortopedyczne, pasy 
rupłurowe, pooperacyjne, 
wkładki na chore stopy itp.

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

ReMa
wł. W. Czajka i Ska 

Poznań, św. Marcin 5 
przy placu Wiosny Luciów

I ptr. Tel. 44-07 p5197

Kapsle brulonowe do butelek 
gwarantujące oryginalność zawartości 

i szczelność zamknięcia 
„MONIT"

Dla wytwórni i przemysłu fermentacyjnego — 
dostarczamy w różnych kolorach 

i wymiarach
Wytwórnia „ O R A M E L “ •

2a~201 Poznań ,ul. Żydowska nr 29

♦

i Wieczne pióra, grzebienie, 
lusterka oraz bogaty wybór 
wszelkiej innej galanterii

i c a : 6b-388

♦ 
♦ 
♦

♦ 
♦
♦ 
♦
♦

HURTOWNIA GALANTERII

W. IGNACZAK
Poznań, Piekary 1 Telefon 34-33 ♦ 

♦

okucia, papier krep., 
pantofle. szarfy do 
wieńców — poleca

. NOWAK, Poznań,
Kraszewskiego 12, 

parter lewo 
tramwaj: 2, 7, 8, 

cb-389

1®^
3T*POZNAŃ,27GRUDNIA 5. 
|\ ZDJĘCIA PORTRETOWE 
I \ i LEGITYMACYJNE

6b-292

Niewidomy 
psycho- 14668 

chiromanł 
przepowiada 

najtrafniej 
Przemysłowa 37 m. 6

PIEGI
żółte plamy, opaleniznę 
i inne nieczystości ce­
ry usuwa pod gwa­
rancją

AXELAKREM
I. GADEBUSCHA
Wszędzie * do nabycia, 

p 4781

ZAKUPMY
wszystkie pełne rocz­
niki Dziennika Ustaw 
R. P., które ukazały 
się do roku 1939 włącz­
nie. — Oferty: Głos 
Wielkopolski nr 6b-280.

I
 Słoje do zapraw

słoje do wiązania (kopowe) 
słoje do miodu 

balony do wina 
kupisz najtaniej o5223

Ra fB Borna
Poznań, Wrocławska 13 — telefon 22-52

JAN BERNARD
HURTOWA SPRZEDAŻ
arfy :ułów galanteryjnych, gospodarczych i kosmetycznych

POZNAŃ, Stary Rynek 44, tel. 35-77 (wejście z ul. Woźnej)

I
WEŁNĘ najlepiej płaci i wymienia 

SKORY surowe, futerkowe, kupuje 
A Łódzka Hurtownia Art. Włókienniczych

Poznań, św. Marcir 61. Teł. 35-40. 
Filia: M. Focha 16, w Hali Targów Po­
znańskich, naprzeciw Dworca Zacho­
dniego. Tel. 63-31.

Leżaki — Hamaki — Wózki dziecięce 
Mebie koszykowe polecają

Bracia Chojnaccy
Poznań, Mielżyńskiego 4 lei. 93-44

MASZYNY BIUROWE 
kasy rejestracyjne, powielacze 

kupno — sprzedaż
Przeróbka na układ polski oraz 

wszelkie naprawy
Centrala Maszyn i Przyborów Biurowych

Cjt. FESipaah
Poznań, św. Marcin 32 — Telefon. 88-19

p5057

ii Zakupimy natychmiast |
I ! 2Ó sztuk opon z dętkami wym. 750 X 20 -
i, 2 „ „ n »

2 „ „ „ „ 
Oferty prosimy kierować pod adresem:

Zjednoczenie Fabryk Cemenfu
; ; Dział Zaopatrzenia, Sosnowiec,
<j ul. 3 Maja nr 22. • 6b-378

OBUWIE OHTOPEBYCZflE
wykonuję

|BRACIA JAROCCY
“ Poznań, Matejki 11 — telefon 74-64

RUTYNOWANY

BUCHALTER-BILANSiSTA
z długoletnią praktyką w handlu i przemyśle, 
władający językami: niemieckim .angielskim i 

* włoskim, godny zaufania, siła pierwszorzędna, 
przyjmie odpowiednią posadę.

Propozycje uprasza się kierować: 
Biuro Ogłoszeń „PAR", Katowice, skrytka 

pocztowa 790 pod „Buchalter” p5125

i

Przetarg
Okręgowy Urząd Likwidacyjny sprzeda w drodze przetargu 

ofertowego łódź motorową znajdującą się u ob. Grygera Józefa 
w Poznaniu przy'Rynku gródeckim 6. Oferty należy składać w 
Okręgowym Urzędzie Likwidacyjnym w Poznaniu, plac Wolno­
ści 16, pok. 37, do dnia 26. VI. br.

Do oferty należy dołączyć kwit wadialny na kwotę 10% ofe­
rowanej sumy wpłaconej w I Urzędzie Skarbowym na konto 
0. U. L.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28. VI. 48 w Okrę­
gowym Urzędzie Likwidacyjnym w Poznaniu. Zaznacza się, że 
do cenv zaoferowanej dochodzą: 10% tyt. opłaty manipulacyj­
nej oraz %% tyt. podatku od nabycia praw majątkowych.

Okręgowy Urząd Likwidacyjny 
w Poznaniu 6b-391

Przetarg
Okręgowy Urząd Likwidacyjny w Poznaniu sprzeda w drodze 

publicznej licytacji:
1.

2.

3.

w Kaliszu w dniu 26. VI. 48 o godz. 10-tej na terenie 
f-ki Pańczak „Cotton“ przy ul. Wojskowej nr 2 — rolki 
nici i jedwabiu do szycia, większa ilość igieł cottono- 
wych, guziki, torebki gumowe oraz rożnego rodzaju stopki, 
tegol dnia o godz. 10-tej w Rakoniewicach przy ul. Kole­
jowej 6 — urządzenie fabryczne 6 fabryki obuwia domo­
wego i pantofli,
w Rawiczu przy ul. Daszyńskiego 2, w dniu 28. VI. 48 
o godz. 10-tej różnego rodzaju haki, spinki, paseczki, 
guziki oraz maść na odmrożenie.

Okręgowy Urząd, Likwidacyjny
w Poznaniu _______6b-393

Ogłoszenie o przetargu
Okręgowy Urząd Likwidacyjny — Biuro Obwodowe w Wol­

sztynie ogłasza, że dnia 30 czerwca 1948 o godz. 11-tej w 
Państwowych Zakładach Drzewnych w Wolsztynie — Berzyna 
odbędzie się sprzedaż, z licytacji pięciu motorów elektrycznych 
o sile 1,1 do 28 KW.

Okręgowy Urząd Likwidacyjny
— Biuro Obwodowe w Wolsztynie6b-383

Ogłoszenie o przetargu
Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego ogłasza prze­

targ nieograniczony na dostawę mebli szkolnych, warsztatów 
stolarskich szkolnych, pras introligatorskich ręcznych.

Oferty należy składać do dnia 3 lipca 1943 r. do podz. 10.00 
w Poznaniu, w Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego, ul. 
Zwierzyniecka 20. pokój 4. Bliższych' infoimacji udziela Kura­
torium 0. S. P. — Referat Pomocy Naukowych, gdzie też mogą 
oferenci otrzymać pełny tekst wezwania do składania ofert 
oraz warunki przetargowe. Naczcinik Wydziału
6a-21Q (—) mar Stanisław JesionowskI

ZABAWKI
Rowerki — hulajnogi 
Łóżka i łóżeczka 
Materace 
Sprzęt domowy 

poleca

p4755
POZNAŃ

Stary Rynek 39
Telefon 39-09

Pokost 
czysto lniany 

malarski olej lniany, 
rzepakowy

dostarczamy w każdej ilości 

Olejarnia i Pokostownia 

Rozmaityisira 
ŁÓDŹ

Mielczarskiego nr 21 
telefon 185-28 

kupujemy nasiona oleiste 
6b-2e8 

Wykonujemy 
cylindry 

szklane Jena 
do strzykawek lekar­
skich. — „Soxhlet“, 
Katowice, ul. Podgór­
na 1. 6b-365

IECHCIE
___ POZNAŃ

SIARY RYNEK 48
Tel. 23-39

ORAZ DĄBROWSKIEGO 12
6-aI54

►
►
►
►i
►
►
► -r *
►
►
►
► Oferty: „PAP**. Poznań, ul. Mielżyńskiego 8
► pod nr 2295. 6b-397
►

AAAAAAAAAA AAAAAAAA AAAAAAAAAAAAAAAAAAA  AAA AAAAA

1
1
1
1

magistra praw 
absolwenta A. H. 
technika budowlanego 
pracownika biur, ze średnim wykształceniem

poszukuje duża instytucja

◄1
◄

◄ 
◄
◄
◄
◄
◄
◄

•4
•4

Numer akt: III. Km. 92/48
Obwieszczenie o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu III rewiru Ignacy 
Szymański, mający kancelarię w Poznaniu, ul. Podlaska nr 6 
m. 2, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 23 czerwca 1948 r. o godz 14-tej w Po­
znaniu, ul. Wały Warneńczyka, w Py „Wulka" odbędzie się 
I-sza licytacja ruchomości, należących do ob. Zygmanowskiego 
Stanisława, składających się z jednego samochodu ciężarowe­
go marki „Deutz" i dwu akumulatorów 12 i 16 amp.

Oszacowanie nastąpi przed sprzedażą.
Ruchomości można’ oglądać w dniu licytacji w miejscu 

czasie wyżej wyznaczonym.
Poanań, dnia 31. 5. 1948 r.

(—) fgn. Szymański
Komornik Sądu Grodzkiego6a 200

i w

Przetarg nieograniczony
Wytwórnia Polskiego Monopolu Tytoniowego w Kościanie 

ogłasza nieograniczony przetarg ofertowy na sprzedaż 85.803 
szt. pudełek tekturowych, drewnianych i blaszanych o różnych 
wymiarach z napisem niemieckim.

Bliższe informacje można otrzymać w biurze Wytwórni w 
Kościanie przy ul. Ks. Surzyńskiego 4/5 w godzinach urzędo­
wych codziennie od godz. 8—14-tej, w soboty od 8—12-tej, 

w tym czasie można obejrzeć wyżej-podane pudełka.
Nabywca zobowiązuje się zakleić polską etykietą część 

dołek posiadających niemiecki napis.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta 

kupno pudełek" należy złożyć do dnia 1 lipca 1948, godz. _ , 
jy Wytwórni P. M. T. w Kościanie przy ul. Ks. Surzyńskiego 4/5.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godz. 12-tej.
Wytwórnia Polskiego Monopolu Tytoniowego zastrzega sobie 

praw’0 swobodnego wyboru oferenta, jak również prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania powodu.
6a-205  Dyrekcja Wytwórni

pu-

na
11,

Ogłoszenie przetargowe
Dyrekcja Okręgowa Dróg Wodnych Poznań, ul. Mickiewicza 29, 

ogłasza przetarg nieograniczony pisemny na wykonanie budowli 
regulacyjnych na rzece Warcie w Państwowym Zarządzie Wo­
dnym w Koninie o ogólnej ilości robót:

83.600 m’ robót ziemnych,
\ 21.330 mJ

5.400 mb
1.100 m”
2.600 m!
1.750 m’
4.000 m5 ---- ------ r---- ------------..-----

Wymienione roboty są do wykonania na czterech placach 
budowy. Ofertą można objąć jeden lub więcej placów budowy.

Dostawa materiałów budowlanych omówiona jest w warun­
kach przetargowych, które wraz z innymi podkładkami prze­
targowymi są do nabycia w cenie 400 zł w Dyrekcji.

Oferty z napisem „Oferta na wykonanie robót regulacyjnych, 
rzeka Warta km . ..“ należy składać w Dyrekcji do • dnia 
7

robót ziemnych, 
faszynady, 
płotków faszynowych, 
obitki faszynowej, 
brukowania na tamach, 
narzutów z kamienia, 
brzegcsłonów materacowych zatapianych.

lipca 1948 r., godz. 10-ta.
Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 10.30. 
Dyrekcja zastrzega sobie prawo:

a) unieważnienia przetargu bez podania powodów,
b) swobodnego wyboru oferenta, przy czym pierwszeństwo 

przys'ugiwać będzie oferującym częściowo dostawę ma­
teriałów faszynowych,

c) oddania do wykonania części robót.
Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wadium. 

Dyrektor
C«nż. J. Lambor)6b-398

W niedzielę dnia 20. VI. 48 0 godz. 16.30

w kawiarni A. KRUK
Poznań, Fredry 12

PODWIECZOREK PRZY MIKROFONIE
udzialbiors g;
Maria Chmurkowska

Tadeusz Olsza
Stefan Sojecki 

przy forłepianie K. Różewicz, w specjalnym 
programie kawiarnianym

Bilety wcześniej do nabycia w kawiarni

XGazy młyńskie
jedwabne oryg. szwajc., siatki dru­
ciane, pasy, gurty, czerpaki, śruby, 
szczo,ki wsze^ic11 typów i inne 

wmh artykuły techniczne dla młynów 
dostarcza i wysyła zaraz firma

MŁYNOMOHTAŻ"
14654 POZNAŃ, św. Marcin 33, tel. 24-11

♦ Poszukujemy zaraz J
i kierownika handlowego j

1i
♦iI
t

obeznanego z prowadzeniem młyna parowe­
go w woj. poznańskim.
Podanie wraz z życiorysem i żądanym 
wynagrodzeniem kierować pod:
Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska*4 w Rawiczu — Spół­
dzielnia z odpowiedzialnością udziałami.

p5161

Młodzieńcy w szeregi kapłańskie 
na Odzyskanych Ziemiach Zachodnich 
Maturzyści po maturze licealnej (również bez języka łaciń­

skiego) pragnący poświęcić się pracy kapłańskiej jako kapłani 
świeccy na Pomorzu Zachodnim i Ziemi Lubuskiej, mogą zgła­
szać się do Wyższego Seminarium Duchownego w Gorzowie. 
Niezamożni otrzymują ulgi, a w razie potrzeby utrzymanie bez­
płatne.

Do zgłoszenia należy dołączyć:
1. własnoręcznie dokładnie napisany życiorys,
2. świadectwo maturalne,
3. świadectwo chrztu św.,
4. świadectwo moralności od ks. prefekta,
5: świadectwo lekarskie,
6. dwie fotografie. 6a-204

Wydzierżawienie
alei owocowych w Zespole Tuczno

W środę, dnia 23 czerwca 1948, od godz. 10—12-tej od­
będzie się w Zespole Tuczno, pow. Strzelce Krajeńskie, p-ta 
Bobrówko, wydzierżawienie alei wiśniowych i jabłoniowych 
na rok 1948.
6a-202____________________________Administracja Tuczno
1. Urząd Skarbowy w Gorzowie, dnia 12 czerwca 1948 r.

Obwieszczenie o Ircyfacji
W myśl art. 86 dekretu z dnia 28 stycznia 1947 r. o egze­

kucji administracyjnej świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P. 
nr 21, poz. 84) podaje się do ogólnej wiadomości, że dnia 
25 czerwca 1948 r. o godz. 10-te| w składnicy 1. Urzędu Skarb, 
w Gorzowie Wlkp. przy ul. Paderewskiego nr 1 odbędzie się 
sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości-

1. * ........................ . ...........1 samcchód osobowy f-mv D. K. W. w stanie czynnym — 
cena oszacowania 120.000,— zł, cena wywołania 60.00C 
złotych;
1 diaterma długofalowa 4-obwodowa f-my „Sanitas" — 
cena oszacowania 220.000,— zł cena wywołania 110.00C 
złotych.

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 25. VI, 1948 r. no 
godz. 9.30 do godz. 10-tej w składnicy 1. Urzędu Skarbowego 
w Gorzowie Wlkp.
6a-203___________________1. Urząd Skarbowy w Gorzowie

2.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości ,
Komornik Sądu Grodzkiego w Gorzowie, Władysław Szymań­

ski, mający kancelarię w Gorzowie, ul. 30 Stycznia nr 23, na 
podstawie art. 602 k. p. c. podaje do wiadomości publicznej, że 

dnia 25. VI. 1948 r. od godz. 11-tej w Sulęcinie 
odbędzie się I-sza licytacja ruchomości, należących do dłużni-

Wypijewskiego Leopolda w Sulęcinie, ul. Łagowska 12, 
Groblewskiego Wiktora w Sulęcinie, ul. Żeromskiego, 
Kaczmarka Mariana w Sulęcinie ul. Żeromskiego 61, 
Łukowskiego Czesława w Sulęcinie,

Rów:
1.
2.
3.
4.

siadających się z:
1. ’ '
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.

jednej maszyny „Nignon", 
aparatu radiowego marki „Saba" bez lamp, 
pięciu garniturów męskich, 
jednego płaszcza letniego gabard,, 
trzech płaszczy zimowych, 
jednej maszyny do szycia, 
dwóch świń. .
jednego radia „Volksempfenger“ (czynny), 
jednego radia marki „Imperial" (czynny), 
jednej maszyny do pisania,
jednego motocyklu marki „Zundapp" rozebranego, 
jednej krowy.
jednego samochodu marki „Fiat" NSU 1100 bez ogumo- 
wania,

oszacowanych od 1—12 na łączną sumę 41.4.000 — zł.
Odnośnie jednego samochodu oszacowanie nastąpi przy licy­

tacji. Ruchomości można oglądać w dniu licytacji, w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym.

Gorzów, dnia 17. VI 1948 r.
(—) Władysław Szymański 

komornik6b-380______
,Fllm Pbl»k!" — Instytut Filmowy w Łodzi, ul Kilińskiegc

Frezarkę uniwersalną, powierzchnia stołu 800—900X200 
do 250 mm z kompletnym wyposażeniem.
Tokarkę 750—1000 mm między kłami ze skrzynką Nor- 
tona.
Tokarkę stołową 300—400 mm rgjędzy kłami. 
Przetwornice wytwarzającą prąd' 110 V z maksymalnym 
obciążeniem 4—5 KW.
Przetwornicę wytwarzającą prąd 60 V z maksymalnym 
obciążeniem 2 KW. lub dwie przetwornice o powyższej 
charakterystyce sprzężone jednym motorem 
Maszynę do pisania z długim wałkiem (ok. 47 cm).

. Maszynę do liczenia.
Aparaty do zdjęć filmowych 35 i 16 mm i statywy.

210, zakupi-
1 F

1

1
1

1

do

1
1

Aparaty projekcyjne 16 mm oraz różny sprzęt filmowy.
Aparaty fotograficzne 9X12, 13X18 i małoobrazkowe jak 

„Contaz".
1 Kompresor malarski.
Światłomierze do fotografii.
1 Agregat 50 KW.
1 Powielacz „Rotoprint".
1 Prasę do przetłoku. ,
Oferty z napisem „Oferta na frezarkę" itp. prosimy składać 

i dnia 29. VI. 1948 r. pod wyżej wymienionym adresem.
6b-375



Wolne posady
Kierownicy gorzelń potrzebni. 
Zgłoszenia z odpisami świa­
dectw kierować do Państw. 
Nieruchomości Ziemskich — 
Okręg Lubuski. Poznań, Czar­
nieckiego 9._________ 6b-358
Ksiągowy(a) samodzielnyfa) ze 
znajomością k aęgowości go­
spodarczej (rolnej), raporto 
wo-memoriałowej. może się 
zgłosić zaraz. Oferty z życio­
rysem do administracji Ze­
społu Osiągi, pow- Koszalin, 
poczta' Sucha, st. kol Skibne 
za Koszalinem. p5159

Szofer mechanik z własnymi 
narzędziami szuka posady. — 
Oferty Głos Wlkp, nr 14653.
Chodzę naprawiać bieliznę, 
garderobę damską, męską. — 
Oferty: PAP. Mielżyńskicgo 8, 
nr 2282, ___________ 6b-390
Posługaczka polecona pranie, 
gotowanie wzorowe szuka za­
jęcia od lipca. Oferty nr 1795: 
Czytelnik, Armii Czerwonej 1.

C2091

Nauka

OGŁ&SZEIM/A DHOBHE
Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ul. Wyspian %
skiego 10 f piętro. — Tel. 64-75 i 62-70 (wewn. 5). — Za terminowy'druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada “

Sprzedam: powóz 1-konny, plat­
formę (przyczepa) ca 5 ton, 
wóz roboczy na ca 2,5 tony, 
wszystkie na gumach w do­
brym stanie. Zgłoszenia: Czy- 
teInik, Śmigiel.________6b-310

Ryflarke sprzedam. Zgłosze­
nia: Garbary 21. ślusarnia.

P5198

Damski zloty pierścionek z 
brylantem sprzedam. Śląska 16. 
__________________  p5225

Kupna

życy kttnłę. 
i. garaż 29a, 

_ 6b-384
Kupię suwak elektryczny (25 
cm długi). Oferty ceną Glos 
Wielkopolski nr 14670.

. Przyczepki d<
I Dąbrowskiego 
j tel. 31-40.

MISTRZA instalatora 
tylko pierwszo­
rzędną siłę — 

przyjmie Firma 
A. SZAFRANEK, 

Poznań, ul. Fredry 3. 
___________ 14635

Siła biurowa potrzebna. — 
..Zdun'*, Spółdzielnia Pracy, 
Towarowa 24. C2052

Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami. Piotr Pieprzycki. Po­
znań, al. Marcinkowskiego 26, 
telefon 23-62. Dla zamiejsco- 
wych kursy listowne. p4827
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna, Jan Szczu­
rek. al. Marcinkowskiego 2a.

14343

Tapczany, leżanki, materace, 
wykonują warsztaty tapicer- 
skie, Za Bramka 6. 6b-313
Dziurkarkę konfekcyjną, ma­
szyny do szycia, sprzedam. — 
Grunwaldzka 67. m. 3, godz. 
16—18._______________ 14221
Tapczany, materace, gotowe, 
korzystnie. Pracownia. Marcin­
kowskiego 2 Pluciński.

14299

Chłopiec do posyłek potrzebny. 
Pawłowski & Wiśniewski, Gar- 
bary 60._____________  14669
Woźnica może się zgłosić — 
Pó.wiejska 39 nrjia.__ 14677
Potrzebni: służąca, robotnik, i 
5000,—. utrzymaniem. Włady- : 
sława Kaczała, Dopiewo, Po­
znań.___________ ____ 14®?3 i
Starszy człowiek lub chłopiec 
do paszenia krów potrzebny. 
Tarochowskiego 56. m. 1.

___________ 14621 
Dziewczyna przychodnia po­
trzebna. Droga Dębińska 10 
(restauracja)._________6b-332
Czeladnik krawiecki potrzebny. 
Leszno Poniatowskiego 27.

6b-377

Przyjmiemy zaraz

murarzy
Dla zamiejscowych 
nocleg zapewniony. 
Społeczne Przedsię­

Tańców nowoczesnych wy­
uczam 6 lekcjach. Antoszew­
ska Poplińskich 5a (Wilda). 
__ __________________p5058 
Wieczorowe kursy księgowości 
rozpoczynam 1 lipca. Smólski, 
Wawrzyniaka 33. ____ 6b-307
Korespondencyjne Kursy Księ­
gowości. Informacje: Lublin, 
skr. poczt. 105._____ 6b-344
Tańce: towarzyskie, sceniczne, 
step wyucza baletmistrz Szczu­
rek. Zeylanda 2._______14319
Korespondencyjne Kursy Księ­
gowości. Informacje: Kursy 
Handlowe A. Smólskiego. Po- 
znań, Wawrzyniaka 33. 6b-291
Nowoczesne kursy kroju mę­
skiego i damskiego, zatwier­
dzone przez Kuratorium, roz­
poczynają się 5 lipca. Przy­
bylski. Poznań, M. Focha 86.

___________________ 14545
Angielskiego, francuskiego, za 
pobyt — wieś. Oferty nr 1778: 
Czytelnik Czerwonej Armii 1.

C2074

Terierki ostrowlose czystej ra­
sy sprzedam. Marcina 23 op­
tyk._______ _ P520?
Motocykl 350 cm3 Royal-Eut- 
fild. Garbary 21, ślusarnia. 
___________________ P5219

Podłogę heblowaną j szpuntfl- 
waną. drzewo stolarskie pole­
ca Składnica Drzewa. Rynek 
Łazarski _17._ 6a-197
DKW 350 cm’ na chodzie — 
sprzedam. Ks. Skorupki 113, 
działki._______________ L4ęi0
Szafę do rzeczy, leżanke i u- 
mywalkę — Działyńskich 7, 
m. 16. 14625

Motocykl okazyjnie NSU 200 
z częściami. Działyńskich 3, 
m. 20._______________ p5224
Brylant i zegarek złoty męski. 
Wiadomość: telefon 25-01. 
____________________ P5241

Sheping KIopp 400 mm sprze­
dam. Oferty: PAR. Ratajcza- 
ka 7. pod 6,661. p5240
Sprzedam radio samochodowe 
6 V. Daszyńskiego 44, m. 7.

146 41
Rykszę towarową sprzedam.
Daszyńskiego 55. m. _3. 146 40

Telefon 43-25. Warsztat na­
prawy maszyn do pisania, lir 
czenia. powielania. Przeróbki 
na układ polski. W. Rohowski 
i Ska. Poznań Mielżyńskiego 
nr 18.______________ p5120
Willę — Parcelę — Kamienicę 
(nawet wypalone) — Gospodar­
stwo. natychmiast kupię. Of. 
Głos W i eikopolski nr 13738.
Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak. Poznań Daszyńskie­
go 26 tel. 21-10. 21-11.

P4724

Osobiste
Za długi Władysława Pta?zyft- 
skiego nie odpowiadają rodzi­
ce. Wojciech. Anna Ptaszyń- 
scy, Poznań Akacjowa 42.

14619
biorstwo Budowlane
Poznań, Mielżyńskie- 
go 26'27. 6b-317

Chłopiec do posyłek. Zgłosze­
nia: Wierzbięcice 32. m. 3, 
Frąckowiak _______ -1070
Uczeń piekarski potrzebny za­
raz. Poznań, Piekarnia-Cukier- 
nia. Kramarska 27. 14645
Poszukuję pomocników kowal­
skich i robotnika — Warsztat 
Kowalski, Szatkowski, Głogów, 
ul. Przemysłowa.____  6a-209
Dziewczyna z gotowaniem po­
trzebna. — Wroniecka 13. re- 
stauracja,_______ Pó222
Chłopiec do posyłek powyżej 
16 lat potrzebny zaraz. Al. 
Marcinkowskiego la.
Chemigratia",_________ P5237
Introllgatorka, znająca się na 
pracach technicznych (podkle­
janie planów budowlanych), po­
trzebna. Adres wskaże: PAR, 
Ratajczaka 7. pod 6,655.

________________ p5236 
Pomoc domowa lubiąca dzieci 
zaraz. Strzelecka 19, m. 9.

C2092

Smaczne
ŚNIADANIE, OBIAD, 
KOLACJĘ

zjesz tylko w ka­
wiarni — restauracji 

„CAFE GORGE“
al. Marcinkowskie­
go 13. p5174

Zawiadamiamy, że obyw. Zdzi- 
s-.aw Fintzel nie jest od dawna 
naszym pracownikiem, wobec 
czego nie jest upoważnionym 
do przyjmowania zamówień 
i inkasowania rachunków w 
imieniu firmy. Fa L. Kapela, 
Fabryka Pieczęci, grawernia 
mechaniczna. 23 Lutego 23.

P5227

Sprzedaże
Meble różne, wielki wybór, ko­
rzystnie. Janiak Poznań Rv- 
baki 6, w podwórzu. p4865

Urzędnik aąspodarczy samo­
dzielny kawaler, potrzebny 
zaraz na 70 ha gospodarstwo. 
Oferty nr 1794: Czytelnik, Ar­
mii Czerwonej 1.______c2090
Dziewczyna do prac domo­
wych zaraz potrzebna. Furma- 
niak, Garbary 41a, restauracja.

c2036

Wszelkie

SZCZELIWA 
(pakunki) kotłowe 

dostarcza 

„Arlebe" 
Poznań, Kantaka 

6a-l-7

Dziewczyna do kuchni potrze­
bna do willi pod Poznaniem. 
Zgłoszenia: Marcinkowskiego 
nr 15, m 12._________ c2098
Pomec domowa bez spania po­
trzebna. Zwierzyniecka 41, 
m. 12. ______________ l4657
Ślusarz fachowiec i chłopiec 
silny saraz potrzebni. „Tem­
po" Focha 31._______ F1096

Tapczany, leżanki, materace 
gotowe, na zamówienia. Jarow- 
ski. Mostowa 37 (naprzeciw 
kościoła),____________ 13805
Pianina markowe sprzedaje, 
kupuje Poznański Skład Pianin, 
Ogrodowa 1 p4987
Artykuły budowlane produkcji 
przemysłu prywatnego poleca 
w partiach wagonowych Biuro 
Przemysł.-Handlowe. Ostrów 
Wlkp.. ul. Wolności 13. skrz. 
poczt. 49. 05018

Do Lubonia potrzebna zaraz 
siła biurowa ze znajomością 
księgowości. Oferty Glos Wiel­
kopolski. Focha 16, nr F1098,
Potrzabny młody, uczciwy (ka­
waler). dzielny fachowiec, do 
prowadzenia składu papieru 
galanterii, ewtl. spólnik. Ofer­
ty referencjami, odpisami świa­
dectw. ukończonej praktyki: 
Głos Wielkop. nr 6a-207,
npmac domowa świadectwami 
do lekarza zaraz. Zgłoszenia: 
Dąbrowskiego 41, m. 8.

F1091

zammmimiJ 
BiainiuczESfl 
Poznań Rataje 138

zatrudnię zaraz:

śśusarza-
spawacza

do remontu maszyn 

ślusarza 
warsztatowego 

i blacharza
Ob-386

Szuka posady
Dziewczyna uczciwa poszukuje 
pracy. Of. Gł. Wlkp. nr 14S67. 
Siła biurową ze znajomością 
księgowości (przebitka) poszu­
kuje pracy. Oferty Gros Wiel- 
1 opolski nr 14651.____ _____
Kni-ąowy bilansista, przebitka, 
poszukuje stałej posady. Ofer­
ty Głos Wielkopolski. Focha 15. 
nr F1C94.__________________
Początkująca, kurs księgowo­
ści. maszynopisom. poszukuje 
praktyki na lipiec. Oferty Głos 
Wielkop. Focha 16. nr F1093.

J Wydawca Suółtlrielnla 
ł Redakto- n a « e i ti» 
LAdres redakcji: Poznań 

62 70 ( 77-49.
—-7.-.-rr—T( llf II I ■ ■ ■ »!■ !■ III HM

przeciw 
p 4814

Rower męski. 2 rakiety teni­
sowe. Jackowskiego 19, m. 19.

14609

Limuzyna 4-ośobowa Adler- 
Triumpf, na chodzie^ z reje­
stracją, sprzedam. Wiadomość: 
ul. Marsz. Focha nrl82a.m. 4. 

14638

WHillÓBHia LUSTEB
; Z L l F I £ R NI A 
a atownia szkła

Żądać w drogeriach.
Dom Dębcu blisko tramwaju 
sprzeda właściciel. Oferty nr 
1743: Czytelnik. Armii Czer­
wonej 1._______ C2039

J. GAŁCZYŃSKI
Poznań, ulica Kramarska 25a

Tel. 11-63 p4'28

Tapczany, materace, wykonuje 
„Rekorda". ul. Kurzanoga (bo- 
czna Ratuszowej), 6b-309
Sienniki, worki, hamaki, ramy 
do firan. Pertek Kraszewskie- 
go 17._______ 6a-159

Motocykl setka „Sachs" w do­
brym stanie, okazyjnie sprze­
dam Bydgoska 5 m. 5, od 
godz. 13-tej.____ 14587
Opel 1,3 po remoncie, sprze­
dam. Marcina 56 m. 6. 14520
5 morgów ziemi w Zegrzu 
sprzedam. Wielkie Garbary 38. 
Stolarnia 14515

POKSKIE
. T. — Podkowa
(odpetniany)

SADOCHRON'1 
przeciw owadom w o- 

grodnictwie
PROSZEK LUBONSKI 
tępi karaluchy, szwa-

Samochody 
na rozbiórkę, części, 
przybory, łożyska kul­
kowe i rolkowe oraz 
opony i dętki kupuje 

stale

T. Czajczyński

PEDIKUS" 
sabad. 

wszawicy.

Poznań
uL Dąbrowskiego 

telefon 20-14
6b-299

89

Maszyny do pisania, liczenia 
i powielania, kupuje stale — 
W Rohowski i Ska. Poznań, 
ul Mielżyńskiego 18. tele­
fon 43-25. P5121
Opony: 900X20. 1100X20.
1050X22, 1200X22. 1275X
22. Dąbrowskiego 83'85. Auto- 
tiansport. 6b-318WKSRZUAPOUO • TCL. Z924

______________ P5030

Węże gumowe 20. 10 m. Adres 
wśkaże_Gł’os Wlkp. nr 14624.
Willę 7-mieszkaniową. wolną, 
ogrodem, stacji, 1 360 000,— 
sprzeda Bartkowiak. Dopiewo, 
Poznań.______________  14622
Motocykl 100 cm’, damski, jak 
nowy, na sprzedaż. Altina, 
Kantaka 11. skład bielizny. 
_____________ ______14618

Samochód osob. Hansa-Lloyd, 
bardzo dobrym stanie. Ul. Sło­
neczna 42. 14617

Szcry robocze, nowe, okazyj­
nie. Oferty: PAR. Ratajcza­
ka 7. pod 6,649. p5232

Kabriolet D. K. W. 700, do­
brym stanie. Strzelecka 30, 
m. 8, godz. 15—18. c2095
Piec westfalkę, mało używaną, 
sprzedam. Dąbrowskiego 261, 
m. 1. c2094

Naprawy maszyn biurowych fa­
chowo i solidnie wykonuje 
„Mechanika", Poznań. 27-go 
Grudnia 20, tel. 43-57 p5165

<ug sodowy lub potasowy che­
micznie czysty w każdej ilości 
zakupi firma E. Głąo Łódź, 
Piotrkowska 80. 6b-311

Adler-Triumph czterodrzwiowy 
z zapasowym motorem — Dąb­
rowskiego 54 m. 7. p5205

Okazja! Lodówka duża, elek­
tryczna, zmienny stały. Wia­
domość: tel. 68-32 od 10—12. 

6b-354

Parcelę Puszczykóyrkti sprze­
dam. Adres wskaże Głos Wlkp.

____________ _____
Futro damskie nowe, czarne 
(konie belgijskie) okazyjnie 
sprzedam. Marynarska 17 m. 3.

14530

HURT 
GALANTERII 

Maria £ruździńska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań 6b-305 
Sw. Marcin 6, lei. 92-55

PLUSZE
CERATY 

CHODNIKI
6a-161 DYWANY 
SIENNIKI — WORKI 
Siecj. magazyn materiałów 
meblowych i dekoracyjnych 

Fr. PERTEK 
Poznań

Kraszewskiego 17, lei. 519-67

Motocykl Standart 350. spor­
towy, stan dobry Focha 39, 
m. 12.________________14613

!25 „Sachs", dobrym stanie, 
sprzedam lub zamienię na 100 
DKW lub NSU. starter, dobrym 
stanie. Wiadomość: tel. 95-55, 

14661

Codziennie świeże 
OWOCE

i WARZYWA 
dostarcza

Wielkopolska Spół­
dzielnia Ogrodnicza 
w Poznaniu —

Sklep detaliczny:
ul. M, Focha nr 20, 
tel. 517-28 —

Sprzedaż hurtowa:
ul. Małeckiego 11, 
tel. 74-09. p5229

Młode wilczki na sprzedaż. — 
Nad Wierzbakiem 16, m. 1.

C2083

Książki, księgozbiory polskie, 
obcojęzyczne, kupuje Księgar­
nia Gierczaka, Poznań. Daszyń­
skiego 59.___________ 6b-349
Łożyska kulowe, rolkowe, opo­
rowe. wszelkich typów i wiel­
kości prasy i pompy hydrau­
liczne. pomoy próżniowe, kom­
presory powietrzne kupuje — 
Jaśkiewicz i Kaczmarczyk, Kra­
ków, Podgórska 10 — tele­
fon 563-37._________  P5126
Willę lub połowę kupię. Spie­
szne of. Gł. Wlkp. nr 14603.
Parcel? willową okolicy Ła­
zarz — Grunwaldzka, kupię. 
Oferty Głos Wlkp. nr 12588.

KUPIMY 
każdą ilość

Skład oddam. Adres wskaże 
GłOs Wielkopolski nr 14606.

Lodówka gazowa Ul. Kwiato­
wa 10, m. 7.________ 146.30 
Futro fokowe, jak nowe, oka­
zyjnie sprzedam. Ul. Małeckie- 
go 22. m 5._______ -14628

Bower męski balon okazyjnie 
sprzedam. Dąbrowskiego 82, 
m. 4. kl038

Hurtownia Galanterii Kosmety­
ków. Zabawek. Feliks Aszyk, 
Łódź, Nowomiejska 5. skrytka 
pocztowa 73, poleca wszelką 
drobną galanterię berety, cza­
peczki, krawaty, biżuterię 
sztuczną, kosmetyki, zabawki. 
Ceny przystępne. Prowincja za 
zaliczeniem. 6a-290
Tapczany, fotele, materace, po­
koje kombinowane, tapczany 
iożkładane na 2 łóżka mate­
riały meblowe poleca Kopczyk, 
Poznań. Szkolna 2. 6b-301

Maszynę do szycia .,Neumann“ 
okazyjnie sprzedam. Poznań- 
Zegrze, ul. Doleńska 17. m. 3. 

14629

Łóżka, nocne stoliki, nowocze­
sne. Dolna Wilda 28. stolar- 
nia Szymkowiak. kl036
Serwis obiadowy, 34 części, 
sprzedam. Fabryczna 35 m. 4.

C2032

i

dużą, nowoczesną — 
korzystnie sprzedamy.
Kościelna nr 34 —
14631 ślusarnia.

WYTWORNE OBUWIE 
tylko na formach war­
szawskich — fabryki 
„Format" — formy na- 
będziesz w firmie

„BE-HA“
Poznań, ul. 3 Maja 14a. 

52u2

i „BOROKOP"

„FOTOKAmEflA
Sw. Marcin 66/67

->5226 Telefon 37-76

Gospodarstw różnej wielkości 
śpiesznie poszukuję. Otręba, 
Jarocin, KiIińskiego 2. 14516

SAMOCHÓD 
CIĘŻAROWY — 

po remoncie, z do­
brym ogumieniem 

sprzedamy. 
Warsztaty Mechanicz­
ne Poznań, ul. Rze­
czypospolitej nr 9.

 p5216

Trzcinę sufitową wagonowo i 
drobnicowa dostarcza Biuro 
Przemysł.-Haizdl.. Ostrów Wlkp 
ul. Wolności 13, skrz. poczt. 
49. __ ____________ p5019
Dobrze zaprowadzoną wytwór­
nię chemiczną, snrzedam, z 
powodu wyjazdu. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7. pod 6.410. 
____________________ p5031 
Samochód NSU Fiat na chodzie 
sprzedam. Oferty nr 1775 Czy- 
telnijc. Armii Czerwonej nr 1. 
_____________________ C2071 
Seredyńska, Łódź. Piotrkowska 
275. telefon 107-16, wykonuje 
sztandary, szaty kościelne. 
Sprzedaż materiałów sztanda­
rowych. kościelnych i metalo­
wych sprzętów kościelnych. 
Z^oty i srebrny medal. p2732 

WfERIAŁY 
BUDOWLANE

składnica:
Zwierzyniecka 11

Telefon 523-03 
poleca

WAPNO | 
nydr. w bryłach B 
cement, 
dachówkę, f 

cegłę zwykłą, tonówkę J 
dziurawkę sufit, i t. d. 0 
papę, smołę, i e p i k, 
trzcinę, gips i łp. O5238 Lł 

Dostawa
na miejsce budowy 0 

mMDHBOKiBanaBnBcaiKOMaanMar:'.

Wytwórnia Zabawek i Gier Bo­
bo Poznań, Woźna 10. poleca 
50 nowości sezonowych. Cen­
niki na żądanie,______6b-303
Sprzedani parcelę w Ostrowie 
Wlkp. Adres: Księgarnia Czy­
telnik, Ostrów Wlkp. 6b-343

Sypialnia nowoczesna, biblio­
teka kombinowana, jadalnia 
gdańska, różne pojedyncze, dy­
wan 3*4, rower męski. — 
Składnica, Focha 70. 146 44

Samochód 3-kołowy sprzedam.
Żurawia 19/21. w podwórzu,
2 brama. 14656

Meble używane kupuje Skład
Mebli Rapp, Walki Młodych 6.

_____ _______ C2093
Konie na rzeź kupuję. Stani­
sław Gałkowski. Poznań, Zam- 
kowa7,_tel1_ 31-55. 6a-152
Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, naprawa, zakup, 
sprzedaż. ,,Re-Ma“, Poznań, 
ŚW. Marcin 5 (przy pl. Wiosny 
Ludów), tel. 44-07. p5164

Wydawnicza „Czytelnik" 
Jan Zagierskl

ul. Matejki 53 tel 64-75

Tłoczono w Drukami P P Z 0. Poznafi-Północ 
K—52704

CIĘŻARÓWKĘ
1-tonową, ,z pod­
woziem „Framo“ — 
nowym motorem — 

„Opel-Kadet“, 
dobrym stanie, — 
za cenę 330.000,—

sprzedamy.
HURTOWNIA 

„WI-TA“ — 
Poznań, ul. Zamkowa 6. 

pa234

w

Sprzedam maszynę do ciasta 
Eberhardt i maszynę do dzie­
lenia bułek talerzową. A. Rę- 
kosiewicz. Miejska Górka, ul. 
Sobieskiego._________  14556
Kuchnię nową sprzedam. Sto­
larnia St. Głębocki, Daszyń­
skiego 37.____________ k!032
Dom Wypalony, 3-piętrowy, na­
dający się do odbudowy w 
śródmieściu. Cena 700 000,—. 
Wiadomość od 16—18. Motte- 
go 8, m. 6. 14614
Gospodarstwo 40 ha. zasobne, 
pełne inwentarze, stacja, mle­
czarnia bliskość Poznania, 
z powodu działów rodzinnych 
sprzedam lub zamienię na 
mniejsze, 18 ha, także solidne. 
Różnicę dopłaci kupujący. — 
Oferty, tylko poważne. Glos 
Wielkopolski nr 14453

SZTANDARY 
chorągwie 

narammila Kościelne 
wykonuje jedyna facho­

wa na miejscu firma

JÓZEF LOWMSKl
Poznań, Garhary 20

leleton 39-05
Dojazd tramw. z Dworca 
Głównego do St. Rynku 
oraz 5 i 8 do Garbar. — 
LICZNE UZNANIA ZA 
_________PRACĘ 04706

Sprzedani korzystnie parcelę 
od 900 m’ wzwyż oparkanioną, 
Mosinie przy dworcu, barak 
8X8, 4-pokójowy. przyczepkę 
3ń-tonową. brezent 4X4, adap­
ter wzmacniacz. Mosina tele­
fon 56.______________ 14632
Smoking, prima gatunek, wiel­
kość 1,70. prawie nowy. Plac 
Zbawiciela 5, m. 2. Górczyn. 

14612

Wózek dziecięcy. Ul. Gwiaż- 
dzista 20, m. 2.____ F1092
Wiertarkę słupową z moto­
rem korzystnie sprzedam. — 
Menka, Stanisława 36 — Wi- 
niary._________________14665
Opony używane 16. 17, 18
sprzeda tanio, „Hatech". św. 
Marcin 65.____________p5243
Powielacz Greif-Rapid sprze­
dam. Przemysłowa 11. m. 4.

F1099

Tapczan używany nowoczesny, 
w dobrym stanie, kupię. !J1. 
Strzelecka 25, m. 5. c2081

WYKROJE
sukien, kostiumów, 
płaszczów, ubrań, 
kanadyjek, szortów, 
koszul męskich i — 

dziecięce gotowe oraz 
na miarę — również 
listownie — 

poleca:
ST. PRZYBYLSKI, 

Poznań, ul. Marszałka 
Focha nr 86, tel. 76-55.

14546

Motocyklowe 
części 

do różnych maszyn 
sprzedaje i kupuje — 

w dużym wyborze

St Komin, Poznań
ul. Dąbrowskiego 87. 
tel. 11-39. 6b-381

Ciężarówkę 2*/s tony sprzedam 
lub zamienię na osobowy. — 
Telefon 99-25._____ 14633
Fiat 1500, 4-drzwiowa, 4-oso- 
bowa limuzyna, jak nowa — 
sprzedam wzgl zamienię na 
małolitrażowy. — Zgłoszenia: 
Bydgoszcz Pomorska 32. m. 4.

6a-206
Skrzynie różnej wielkości i 
waga. Gorczyńska 26a m. 1.

14671

Fcrd Kanada. 3 tony, z przy- 
czepką. Bukowska 19. 146.59
Puch motocykl 200. na Cho­
dzieże lefon 519-10. 14664
Samochód osobowy czwórką, 
po remoncie, częśći zapasowe. 
Adres wskaże Glos Wielko­
polski nt 14666, ■

PALIKI
* do pomidorów 

dług. 1,5 m w cenie 
3,50 zł za 1 sztukę 

do nabycia
w Wielkopolskiej
Spółdzielni Ogrod­
niczej w Poananiu, 

ul. Dąbrowskiego 12 — 
tel. 513-55.P5228

Sprzedam: powóz 1-konny, plat­
formę (przyczepa) ca 5 ton, 
wóz roboczy na ca 2,5 tony, 
wszystkie na gumach w dobrym 
stanie. Zgłoszenia: Czytelnik, 
Śmigiel. 6b-310
Odbiornikl radiowe. wzmacnia­
cze. adaptery, płyty gramofo­
nowe, sprzęt elektrotechniczny, 
żyrandole, kwpy, poleca — 
kupuje „Kontakt" Szkolna 13. 
tel. 10-01. 6a-186

i

1
Wilka młodego ostrego sprze­
dam Kopczyńskiego 38 m. 3.

14674
Motory 4 V 300 Amp. — 110
V 2 i 12 KM. Oferty Głos Wlkp.
nr 14679.__________________
Sprzedam skład spożywczy, do­
brze prosperujący (dobrym pun­
kcie) wraz z mieszkaniem kom­
pletnym urządzeniem z powo­
du wyjazdu. Sulechów Gen. 
Sikorskiego 20, Joanna Woż­
niak. kl035

PARA KONI
6 i 8 lat

platforma ogumow.
3 tonowa 

przyczepki ogumow.
5 ton. —

na sprzedaż. 
Oferty: „Głos Wlkp.“ 
nr 14636.

Kasy kelnerskie „National", 
składowe, elektryczne, ręczne, 
maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, korzystnie poleca 
Poznań, św. Marcin 32, tele­
fon 88-19. Centrala Maszyn 
Biurowych, Cz. Filipiak. 6a-138

Handlów®
Olejarnię lub urządzenie ku­
pię — wydzierżawię. Of. Głos 
Wielkopolski nr 14678.

zamiana

Czteropokojowe Krakowie za­
mienię na mniejsze Poznaniu 
Oferty Głos Wlkp nr 14167.
Pokój — 2, Krakowie, zamie­
nię na Poznań. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 14608.
Zamienię 3 pokoje kuchnią z 
wygodami, śródmieście Łódź, 
na podobne lub 2 w Poznaniu. 
Oferty Glos Wlkp. nr 14301.
Zamienię samodzielne 4 poko­
je kuchnią, ogród, drzewa, 
krzewy owocowe w Puszczy- 
kówku na 2 w Poznaniu. Ofer­
ty Glos Wlkp. nr 14377.
Zamienię 4 podoje z kuchnią 
komfort Katowice, Żabrska 5, 
m. 8, na Poznań. 6a-182
Kolejowe 3 pokoje kuchnią 
zamienię na prywatne. Oferty 
Głos Wlkp. nr 14562.
Zamienię 2 pokoje kuchnią sa­
modzielne, parter. Jeżyce, na 
3—4 pokoje kuchnią, ewtl. do­
płacę, dzielnica obojętna. Adr. 
wskaże Głos Wlkp. nr 14634.
Duży pokój na 2 pokoje. Ofer­
ty nr 1793: Czytelnik. Armii 
Czerwonej 1. c2089
2 pokoje kuchnią na 3 pokoje 
kuchnią. Oferty nr 1792: Czy­
telnik. Armii Czerwonej 1.

C2088
Duży pokój z kuchnią na 2 po­
koje kuchnią. Oferty nr 1791: 
Czytelnik Armii Czerwonej 1.

C2087

™ p5008Łom
srebrny kupuje

Laboratorium che­
miczne, Libelta 11

Fiieniiąriz
4C0.D00,— zł i uczciwą współ­
pracę włożę do dobrze prospe­
rującego przedsiębiorstwa, rów­
nież na prowincji. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 14565.
300—400 tysięcy poszukuje 
solidne przedsiębiorstwo han­
dlowe. Pożyczka lub cicha 
spółka Pewna, rentowna lo­
kata. Oferty pod nr 1800: Czy­
telnik, Armii Czerwonej 1.

C2096
1 000 000,— odpowiedzialne 
przedsiębiorstwo, proszę pro­
pozycję. Oferty Glos Wielko- 
polski nr 14655,___________
599 000 ulokuję w handlu ze 
współpracą. Oferty: PAR, Ra­
tajczaka 7, pod 6,648.

p5231

Wolne lokale

Lokale odpowiednie na restau- 
lację, piekarnię i biura w do­
brym punkcie do wynajęcia. 
Informacja: Wyspiańskiego 20 
m. 9. 14574
3-pokojowe, komfortowe. Ła­
zarz, nowy dam, 2 lata wolna 
dzierżawa. Zwrot kosztów. — 
Oferty Glos 'Wlkp. nr 14607^ 

j Zielonej Górze pokój balkonem, 
pianinem, starszej, lubiącej 
dzieci, lub pensjonarce. Adres 
wskaże Głos Wlkp. nr 1447.3.
Pokój niekrępujący. Zwrot ko­
sztów. — Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 14514______

Woski ziemne: ozokeryt, cere- 
sinę. parafinę, wosk pszczeli, 
barwniki: zieleń brylantową, 
błękit metylenowy, zakupi Ke­
nii, Poznań, Arnfii Czerwonej 
nr 4, tel. 24-87. C2084 '

Pokój kuchnią odstąpię zwro­
tem kosztów. Adres wskaże 
PAR, Ratajczaka 7, pod 6,635.

P5221

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje noistoisza mchowa firma 

K. KĘDZIERSKA
Poznań, Ogrodowa 11

Telefon S8 63
Nagi- na P.W.K. — Bok zol. 191%

Poszukuję pokoju z kuchnią. 
Oferty Głos Wlkp. nr 14563.

Małżeństwo poszukuje pokoju, 
chętnie osobne wejście, rok 
z góry wzgl. pożyczka. Oferty 
Głos Wielkop. nr 14620.

Pckoju lub pokoju z kuchnią, 
zwrot remontu, szukam. Oferty 
Głos Wielkop. nr 14643.

Zguby
Zagubiono kartę rejestracyjną 
FKU Jarocin na nazwisko Józef 
Ślusarczyk ur. 28. 11. 1916, 
zamieszkały w Sośnicy, powiat 
Krotoszyn.____________ 14675
Zagubiono legitymację Ubezpie- 
czalni Spoi, nr 46 686 637 na­
zwisko Pelagia Zielewicz, Po- 
znań._________________ 14648
Zgubiono legitymację Ubezpie­
czali Społecznej nr 1 621 644. 
Antoni Głowacki. Poznań.

14642
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Trzebnica na nazwisko 
Józef Mikołajczyk, Podarz, gm. 
Gatkowice. pow. Milicz.

6a-208
Zgubiono kartę rejestracyjną 
FKU Szamotuły. — Kazimierz 
Jankowiak, Wronki. Poznań- 
ska 32.______________ 6b-374
Zgubiłam górną część zegarka 
damskiego. Zwrot wynagrodzę. 
Półwiejska 12, m. 4. 14627

Zagubiono książeczki końskie: 
nr 763'3 z dnia 2. 6. 1947 i 
nr 753/3 z dnia 29. 1. 1947. 
wystawicne przez Gminę Stę­
szew. Babińscy. Rosnówko.

C2O97
Zgubiono legitymację firmy H. 
Cegielski. Franciszek Cegła, 
Poznań._______________ 14663
Zgubiono indeks U P. nr 7126 
na nazwisko Maria Janczew- 
ska.__________________F1095
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Więcborg na nazwisko 
Jan Olszewski. Piła. Stańczy- 
ka 22,_______________6b-188
Zgubiono portfel: kartę reje­
stracyjną RKU Poznań, zamel­
dowanie milicyjne, legityma­
cję Związku Zrzeszeń Kupców 
Miasta Poznania na nazwisko 
Edward Szymański. Zwrot za 
wynagrodzeniem: Poznań, Lo­
retańska 16, m. 2. 14660

Transport
Samochodami, magazynem, bo­
cznicą — dysponuje Wspólny 
Transport Norwida 13. tele­
fon 92-46.__________  Ga-153
Wszelkie transporty samocho­
dami załatwi Autotransport, 
Dąbrowskiego 83/85. tel.31-40 

6b-306

Rćźne
Duży wybór świec sa­
mochodowych, Bosch, 
Champion poleca

Centrum
Kamiński, Poznał.

Łożyska 
kulkowe

i rolkowe
kulki oraz rolki wszel­

kich rozmiarów 
kupuje stale 

CENTRALA ŁOŻYSK
Ratajczaka 15 
(Pasaż Apollo) 

ób-304

MAGAZYN
obszerny, nadający 
się na wytwórnię — 
przemysł, w centr. 
Poznania— 

oddamy.
Oferty: Biuro Ogłoszeń 
„PAR" — Poznań, ul. 
Ratajczaka nr 7 pod 
„6,650“. p5233

Pokój balkonowy, słoneczny, 
częściowo umeblowany. Pusz- 
czykówko. spokojnemu, dobre­
mu płatnikowi na stałe. Oferty 
Głos Wielkop. .nr 14626.

Daszyńskie-o 17 (dawniej G.:r- 
na Wilda). Sku luje stare świece 
samochodowe za wyjątkiem 
loln'czych.

P. T. Zamiejscowym wysyłka 
za oobraniom pióSó

Wypożyczalnia ubrań, sukien 
ślubnych, welonów. Ciesielski. 
Poznań. Paderewskiego 1.

___________________P4407
Haftoplis, Półwiejska 5. wy­
konuje hafty, plisowania, me- 
reżkę okrętkę dziurki, guziki. 
'____________________ P4671

Rozbiórki domów przeprowa­
dzam. Płacę najwyższe ceny. 
Oferty Glos Wlkp. nr 14194.

Kupię widełki do Standarta, 
350 cms. Sikuciński, Nowy To­
myśl. plac Niepodległości 22. 
___________ __ 6b-373
Kupię przyczepkę, pełne gumy, 
do drzewa. Poznań Kręta 5, 
Turek. ______ c 2 i 00
1 200 000, kupię domek, wolne 
mieszkanie, Poznań lub okoli­
ce. Of. Głos Wlkp. nr 14662.

Nożyce rolkowe, wiertarkę sto­
jącą. zapęd elektryczny kupię. 
Oferty: PAR, Ratajczaka 7, 
pod 6,652. p5235
Parcelę przemysłową ca 1530 
do 2000 m:, najchętniej Jeży­
ce, bliski Górczyn. Tel. 26-05.

6a-211
Samochód „Opel", 4-drzwiowy 
lub „Fiat" 1100 na chodzie 
albo do remontu. Zg-iosrenia: 
telefon 12-34. 6b-385

Preparat
Nikotynowy 

„Chewet" 
zawierający oył ty­
toniowy z sia>ką do 
zwalczana mszycy 
na roślinach w wa­
rzywnikach i sadach 
owocowych.

Do nabycia w drogeriałłi 

Laboratorium 
Chem. - weterynaryjne 
„Chewet" Poznań 
Kosińskiego 14. o5129

Lokale na cichy przemysł od- 
najmę. — Adres wskaże Glos 
Wielkopolski lir 14658.
Lokale na wytwórnię, hurto­
wnie, centrum Poznania, od­
stąpię. Oferty Głos Wielko­
polski nr 14676.

Szulca lokalu
Składu w ruchliwym punkcie 
poszukuje bławatnik ewtl. na-- 
wiąze spółkę. Oferty PAR. Ra­
tajczaka 7. pod 6,600. p5191

Mieszkanie 2—3 pokoje łazien­
ką. za zwrotem remontu. Of. 
PAP. Mielżyńskiego 8, nr 2213. 

6b-353
Pokoju przy kulturalnej rodzi­
nie poszukuje samotny urzęd­
nik na stanowisku OfertyPAR, 
Ratajczaka 7. pod 6,610.
_________________ P5201

Wyszkolę psa myśliwskiego za 
wskazanie pokoju studentowi. 
Oferty Głos Wikp. nr 14680.

Składu na artykuły kuchenne 
Doszukuję w Poznaniu lub o- 
kolicy. Oferty nr 1789: Czy­
telnik Armii Czerwonej 1.

C2085
Sekretarka poważnej instytu­
cji poszukuje pokoju Oferty 
nr 2672: Czytelnik Daszyń- 
skiego 48, kl037
Studentka poszukuje pokoju.
Oferty: PAR. Ratajczaka 7, 
pod 6,647.____________p5230
Mieszkania 2—3-pokojowego 
z przynależnościami, remont 
do 300 000, poszukuję. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 14639.

Ustawiam parkany siatkowe, 
sztapkowe. po cenach niskich. 
Rzepka, Listopadowa 24 (Osie­
dle Grunwaldzkie). p5178

Kołdry stare przerabiam, nowe 
szyję fachowo. — Kroczyńska 
Grobla la. n4969

Łełniska-Uzdrowiska
Pensjonat Nadmorski Solmare, 
Halerowo, czynny od 15 czer­
wca. Kuchnia warszawska. 
____________________ 6b-282
Letnisko „Morminówko" w 
Wielonkii, poczta Ostroróg, po­
wiat Szamotuły, wynajmuje 
pokoje z utrzymaniem i bez, 
las, woda ceny niskie — za­
raz. 14486

Matrymonialne
Szczęśliwy związek małżeński 
tylko za pośrednictwem znanej 
Koncesjonowanej Poznańskiej 
Agencji Matrymonialnej. Wy­
syłamy informacyjny „Biuletyn 
Matrymonialny" Załączyć trzy 
znaczki. Poznań skrytka 226.
___________________  p4780

Wdowa bezdzietna, lat 52, 
własne mieszkanie, wyjdzie za 
mąż. Of. Glos Wikp. nr 14604.

Samotna, samodzielna, ldt 48. 
zapozna kulturalnego pana. — 
Cel matrymonialny. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 14551,

Niezależna, lat 40. oszczędna, 
uczciwa, przystojna, szuka mę­
ża bez nałogów, z dobrym cha­
rakterem. może być wdowiec 
z dziećmi. Oferty poważne kie; 
rować Gorzów Wlkp.. Armii 
Czerwonej 103, m. 7, Brzozow­
ska, 6b-379


